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Fot. Z. Nasierowska 


udzień w filmie 


© w dniach 24 — 29 kwietnia od- 
bywa się w warszawskim kinie 
„Skarpa* Tydzień Filmów Francu- 
skich. Wyświetlone zostaną filmy: 
„Umrzeć z miłości" Andrć Cayat- 
tea „Zu Costa—Gavrasa, „Moja 
noc u Maud" Erica Rohmera, „Mał. 
żeństwo* Francois _ Truffauta, 
„Klan Sycylijczyków« Henri Ver- 
neullla oraz „Łobuz* Claude Le- 
loucha. 


© w Berlinie odbyła się narada 
redaktorów naczelnych kronik fll- 
mowych krajów socjalistycznych. 
Zebrani pozytywnie ocenili  do- 
tychczasową współpracę; jednocze- 
Śnie postanowiono wzbogacić i uro- 
zmaicić treść kronik, m. in. po- 
święcać więcej uwagi problematy- 
ce RWPG oraz zagadnieniom nau- 
kowym i kulturalnym. Dyskutowa- 
no także o tym, jak zapewnić wi- 
dzom serwis filmowy najbliższych 
Igrzysk Olimpijskich, 


© Na posiedzeniu Zarządu Glów- 
nego Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich Jerzy Passendorter zre- 
zygnował z funkcji wiceprzewodni. 
czącego zarządu. Na jego miejsce 
wybrano Krzysztofa Zanussiego. 


© Dyskusyjny Klub Filmowy 

lksik* przy Politechnice Sląskiej 
zorganizował w dniach 22 — 25 
kwietnia w Wiśle vi Ogólnopolskie 
Seminarium Dyskusyjnych — Klu- 
bów Filmowych. Temat semina- 
rlum brzmi: „Ewolucja kina zaan- 
gażowanego ma przestrzeni dzie- 
Jów kinematogratii światowej. 


rojekty i realizacje 


© w zespole WEKTOR zaakcep- 
towano do realizacji scenariusz 
Andrzeja Mularczyka „To, co zda- 
rzyło się jutro". Jest to nisto- 
rla młodej dziewczyny, która po 
ukończeniu studiów wyjeżdża ja- 


ko stażystka do pracy w zakładzie 
przemysłowym. Realizatorem filmu 
ma być Wojciech Solarz. 


© „Zaraza* to tytuł scenariusza, 
zaakceptowanego w zespole TOR. 
Autorami są Jerzy Ambroziewicz 1 
Roman Załuski, realizować będzie 
Roman Załuski. Akcja filmu opar. 
ta jest na faktach z okresu epide- 
mil ospy we Wrocławiu. 


© W tym samym zespole zaakcep- 
towano scenariusz „Ocalenie; au. 
torem i zarazem przyszłym reali. 
zatorem jest debiutant Edward Że- 
browski. Bohaterem filmu będzie 
naukowiec-biochemik, który — 
skazany na pobyt w szpitalu — 
zmienia się wewnętrznie. 


© w Koninie rozpoczęto realizację 
filmu „Seksolatki* według scena- 
riusza Aleksandra Scibor-Rylskie- 
go. Realizuje Zygmunt Hubner, o- 
peratorem jest Mieczysław Lewan- 
dowski; w rolach głównych wy- 
stępują: Hanna Wolska i Tomasz 
Ficner. Po zakończeniu zdjęć w 
Koninie ekipa przenosi się do Gdy. 
ni. 


© Po kolaudacji jest film Wandy 
Jakubowskiej „150 na godzinę" 


ilm polski na świecie 


© miszpańscy dystrybutorzy za- 
kupili do rozpowszechniania w ki- 
nach filmy: „Rękopis znaleziony 
w Saragossie”, „Historia żółtej ci- 
żemki" i „Ruchome piaski", Po- 
nadto telewizja hiszpańska zakupi- 
la film „Paragon, gola!* oraz po- 
nad 30 filmów krótkometrażowych, 
głównie animowanych (m. in. „In- 
telektualista", „Przepis na zim 
„Reksio marzyciel* oraz niektóre 
odcinki „Bolka i Lolka* i „Przy- 
xód Sindbada Żeglarza”). 


© Telewizja szkocka zakupiła 13 
filmów z serii przygód Bolka 1 
Lolka oraz 14 odcinków serii „Za. 
czarowany olówek* 


© Beigia zakupila „Ruchome 
piaski* — do rozpowszechniania w 
kinach i telewizji. 


„Seksolatki": od lewej Zbigniew Józefowicz, Hanna Wolska i Tomasz Fiener 


rzyjazdy wyjazd 


Henri Langlois 


© w dniach 6 — 8 kwietnia bawił 
w Polsce Henri Langlois, dyrektor 
Cinemathtque Francaise, zaproszo- 
ny przez kierownictwo  Filmoteki 
Polskiej. Henrl Langlols_ przepro- 
wadził rozmowy z dyrekcją naszej 
filmoteki, obejrzał najnowsze fil- 
my polskie, przybył także na kon. 
terencję prasową, która odbyła się 
1 kwietnia w salach Czytelni Fran- 
cuskiej w Warszawie. 


ZGON 


ADAMA KULIKA 


12 kwietnia zmarł dr Adam Ku- 
lik, psycholog, autor wielu publi- 
kacji poświęconych odbiorowi fll- 
mu. Urodził się 30 września 1912 
roku w Warszawie; przed wojną 
studiował psychologię na Uniwer- 
sytecie Warszawskim. Po wojnie 
był wyższym urzędnikiem Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki oraz 
Centralnego Urzędu Kinematogra- 
fi, pracował także w Filmowej 
Agencji Wydawniczej, m. in. jako 
sekretarz redakcji dwumiesięczni- 
ka „Film na świecie”. Od kilku- 
nastu lat był pracownikiem nau- 
kowym Zakładu Psychologii Uni- 
wersytetu Warszawskiego. 


Opublikował m. in. następujące 
książki: „Mój film* (1962), „Upo- 
filmowe dzieci"! '(1964), 
„Elementy odbloru filmu" (1966), 
„Psychologiczne problemy percepcji 
fiimu* (1568). Jako przewodniczą- 
cy Komisji Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich do Spraw Fil- 
mu dla Dzieci i Młodzieży organi- 
zował m. in. cotygodniowe pokazy 
monograficzne filmów dziecięcych 
w Warszawie, był także jednym z 
inicjatorów 1' organizatorów Festi- 
walu Filmów dla Dzieci I Młodzie- 
ży w Poznaniu. Był dwukrotnie 
odznaczony Zlotym Krzyżem Za- 
sługi oraz Medalem Dziesięciolecia 
PRL. 


PRZED 
PIERWSZYM KLAPSEM 


1 maja rozpoczną się na Zamku 
Malborskim zdjęcia "do _ filmu 
biograficznego „Kopernik” w re- 


żyserii Ewy i Czesława Petelskich. 
© przygotowaniach do realizacji 
mówi kierownik produkcji, Wie- 
sław Grzelczak. 


— „Kopernik” ma ukazać życie 
wielkiego uczonego, jego 0sobo- 
wość, dzłałalność naukową. Jed- 
nakże trudno zrozumieć Koperni- 
ka bez znajomości epoki, w której 
żył t działał. Stąd też jednym z 
zadań filmu będzie staranna re- 
konstrukcja zdarzeń z tamtych 
czasów. Chodzi nie tylko © Odno- 
towanie ważniejszych wydarzeń 
polityczni ale także o odtwo- 
rzenie atmosjery Polski Jagiello- 
nów, jej obyczajów, kultury. 


Najwięcej trudności technicznych 
sprawia filmowcom rekonstrukcja 
architektury. Naszej ktnematogra- 
fit nie stać na budowę kosztow- 
nych dekoracji, dlatego też bq- 
dziemy wykorzystywać zachowane 
obiekty t zespoły architektoniczne 
z tamtych lat. Przewidujemy więc 
zdjęcia w autentycznej scenerii 
Fromborka — gdzie Kopernik miał 
obserwatorium astronomiczne, o- 
raz na zamku w Lidzbarku War- 
mtńsktm, gdzie rezydował Łukasz 
Watzenrode, wuj i opiekun Ko- 
pernika. 


— Film będzie zatem realizowa- 
ny wyłącznie w autentycznej 
scenerli; 


— To zależy, co rozumiemy przez 
słowo: „autentyczny”. W filmie 
będą sceny dziejące się na zamku 
w Olsztynie. Jednakże zamek ol- 
sztyński ocalał jedynie we frag- 
mentach; trzeba więt było tamtą 
sekwencję umteścić częściowo na 
zamku w Malborku. Tę metodą 
zastępczego wykorzystywania au- 
tentycznej architektury będziemy 
musieli stosować wielokrotnie, 
przy czym niekiedy ratują nas 0- 
biekty znajdujące się za granicą. 
Przy okazjł raz jeszcze potwie! 
dziła się stuszność decyzji, DY „KO. 
pernika” kręcić we współproduk= 
cji z DEFĄ. Niestety, miasta pol- 
skie gorzej znacznie zniosty za- 
wieruchę wojenną niż niemieckie. 
Zabytkowy Elbląg został prawie 
doszczętnie zniszczony; jego rolę 
w fłlmie zagra więc miasto Tan- 
germiinde — ze świetnie zacho- 
waną zabudową gotycką. Oczywi= 
ście będzie to wymagało pewnych 
prac adaptacyśnych. 


Inny przykład — nie mniej cha- 
rakterystyczny. W filmie znajdzie 
się rozbudowana sekwencja  po- 
grzebu króla Kazimierza Jagiel- 
lończyka. Kopernik przebywał w 
tym czasłe w Krakowie; Wszystko 
wskazuje na to, że brał udział w 
uroczystościach __ pogrzebowych. 
Włemy, że najbardziej uroczysty 
moment ceremonit odbywał się w 
Katedrze Wawelskiej, wiemy jed- 
nak także, że współczesne wnętrze 
Katedry bardzo się różni od jej 
wnętrza z roku 1492. Trzeba więc 
było znowu szukać podobnej bu- 
dowl. I ostatecznie znaleźliśmy — 
znów w NRD: Katedrę Wawelską 
zagra katedra w Halberstadt koło 
Magdeburga. 

— A autentyczny Kraków? Czy 
zobaczymy go w filmie? 


— Tok. Kościół św. Barbary z 
najbliższą okolicą oraz Collegium 
Maius Uniwersytetu Jagiellońskie- 


— Film ma ukazać pobyt Kt 
pernika we Włoszech. Gdzie będą 
realizowane te sceny? 


— Plenery — w Jugostawh: w 
Dubruwniku oraz na wyspie Loc- 
rum. Wnętrza — w ateliers w Ba- 
belsbergu oraz w odpowiednio 
zaadaptowanych | autentycznych 
pomieszczeniach zastępczych. Na 
przykład sala senatorska na W. 
welu przekształci się w dwór ksią” 
żąt d'Este w Ferrarze. Pragnę 
podkreślić, że zarówno nad do* 
borem obiektów, jak | nad pra- 
cami adaptacyjnymt czuwają na- 
si konsultanci t wybitni eksperci 
z różnych dziedzin.  Cnetatbym 
wymienić przynajmniej kilku: dr. 
Eugeniusza Gąsiorowskiego, zna: 
cę architektury gotyckiej i rene- 
sansowej, oraz Kostiumologa Ma- 
riana Kołodzieja — scenografa 
Teatru Narodowego w Warsza- 
wie. Naszym głównym konsultan. 
tem jest prof. Marlan Biskup. 


— Kto gra w filmie? 


— W roli Mikołaja Kopernika 
wystąpi Andrzej Kopiczyński. Bra- 
ta Mikołaja Kopernika — Andrze- 
ja zagra Andrzej Antkowiak, Łu- 
kasza Watzenrode — Czesław Woł- 
łejko, Annę Schilling — Barbara 
Wrzesińska, Wojciechu z Brudze- 
wa — Ignacy Machowski, kardyna- 
ła Hipolita d'Este — Henryk Bo- 
ukołowski. Niemców grać będą 
aktorzy DEFY: Klaus Peter Thicie 
(Retyk), Joachim  Tomaschewsky 
Petretua) 1 Bawnio Haste (Oseian- 

ler). 


Rozmawiał: ski 


filmy, o których się mówi 


I ZNÓW SKACZĘ 
PRZEZ KAŁUŻE 


Karela Kachyńę, dziś reżysera 47-letniego, 
znamy jako twórcę filmów należących do 
bardzo różnych sfer tematycznych. Mimo 
niewątpliwej społecznej pasji reżysera, wy- 
raźnej zwłaszcza w latach ostatnich, bardziej 
ceni się go jednak jako psychologa, świetne- 
go znawcę konfliktów okresu dojrzewania 
i_ pierwszych wyborów w życiu. Już w 
„Zmartwieniach*, zrealizowanych przed dzie- 
sięciu laty, subtelnie i lirycznie odmalował 
trudny proces pokonywania przeciwności 
przez krystalizującą się dopiero indywidual- 
ność. Potem przyszły piękne, finezyjne i 
mądre studia psychologiczne: „Za białym mu- 
rem" i „Ja, Julinka i koniec wojny”, Z tym 
cyklem wiązał się także zrealizowany w 1968 
roku film „Dzika Elżbieta". 

Obecnie Kachyhńa wraca do tamtej tema- 
tyki; bada charakter człowieka i kształtujące 
go okoliczności. Mówi o pragnieniach, które 
nie zawsze mogą się spełnić, choć są zwykłe 
i proste. 

Powiedzmy od razu, że siła moralna nowe- 
go filmu Kachyni i prostota posłania odsu- 
wają na dalszy plan to, co można nazwać 
kostiumem. Realia należą do historii, fa- 
bułę zaczerpnięto z książki pisarza australij- 
skiego, Alaina Marshalla, akcja rozgrywa się 
w latach belle ćpoque, ale dramat bohatera 
— młodego kaleki — jest ponadczasowy. 

Epiekie, spokojne obrazy wsi, stajen cesar- 
skich, ujeżdżalni, wygonów pełnych wspa- 
niałych koni — zdają się ukrywać niecierp- 
liwość młodego Adama, który pragnie, jak 
inni, owałować w siodle. Chce iść śladem 
ojca, świetnego dżokeja, trenera, dumy i po 
trosze utrapienia miejscowego środowiska. 
Ale Adam jest jeszcze za mały, nie ma siły, 
by sforsować „pierwsze kryterium", które 
wyznacza mu ojciec: skok przez wysoką żerdź 
okalającą miejsce ujeżdżania koni. Ujeżdżal- 
nia jest miejscem codziennej pracy ojca, 
której z niesłabnącym zachwytem towarzy- 
szy chłopiec. Adam szuka więc sposobu, pod- 
wyższa i przykrywa punkt odbicia darnią, 
ale ojciec odkrywa podstęp. 

Tej opowieści, skąpej w wydarzenia, ale 
niezwykle bogatej plastycznie (wspaniała 
barwna fotografia Jozefa Illika), towarzy- 
szy nastrój zadumy, nostalgii. Rytm, który 


nie piętrzy perypetii, nie dramatyzuje zda- 
rzeń — wywołuje u widza postawę reflek- 
syjną: trochę filozoficzną, nieco patetyczną, 
budzi zainteresowanie losem bohatera na za- 
sadzie „obserwacji uczestniczącej". 

Dziecięcy psikus powoduje nieszczęście: 
uciekając przed ugodzonym z procy osiłkiem- 
kowalem, bohater kryje się pod mostem. 
Zimna kąpiel wpływa na ujawnienie cho- 
roby  Heine-Medina. Chłopiec nie jest 
świadom jej skutków, żyje nadal swą pasją 
i nadzieją, zabierając wystruganego z drzewa 
konika do odległej kliniki. Operacja częścio- 
wo się udaje, ale jedna noga pozostaje bez- 
władna. Adam wraca do wsi na inwalidzkim 
wózku, porusza się o kulach. Współczucie 
wsi i miłość rodziców świadczą, jak dalece 
los kaleki wydaje się przesądzony. 

Ale nieświadome okrucieństwo rówieśników, 
a zwłaszcza chęć zabawy tak silna w tym 


wieku — bardziej przydają się Adamowi niż 
stroskane uczucia rodzicielskie. Jego inwa- 
lidzki wózek służy nie tylko atrakcyjnym za- 
bawom, ale staje się obiektem przetargu w 
zamian za pomoc w dosiadaniu konia. I oto 
jednonogi jeździec, z kulą niby karabinem, 
mozolnie i boleśnie uczy się po kryjomu 
trzymania w siodle. 

Wreszcie nadchodzi uroczysty dzień: do- 
roczna parada jeździecka, zawody i cały 


związany z nimi rytuał. Orkiestra, oficero- 
wie, strojne damy, dżokeje. I w ten słonecz- 
ny poranek na białym koniu pojawia się ka- 
leka. Piękny, rytmiczny kłus przez wieś po- 
dziwiają nie tylko mieszkańcy, lecz także 
zdumieni członkowie orkiestry, zdążający na 
miejsce zawodów; wspaniały galop i bez- 
błędne skoki przez przydrożne rowy i „płoty 
widzi także ojciec i cała rodzina chłopca. 


Właściwie nic w tym filmie nie rozgrywa 
się w wymiarach dramatu czy tragedii. Ale 
ów filozoficzny spokój, jakim tchnie utwór 
Kachyni, działa kojąco i optymistycznie. W 
człowieku tkwią siły, których nie warto 
trwonić na rozpamiętywanie, trzeba wytrwa- 
le zmierzać do celu. 


Z psychologa i poety duszy dziecięcej, w 
swym nowym utworze przekształca się Ka- 
chyńa w filozofa i epika. Bezbłędnie kreśli 


portret bohatera, a tworząc poetyckie uogól- 
nienia, unika łatwej dydaktyki. Głęboka 
wiara w chłopca, że „znów będzie skakał 
przez kałuże" jest wyrazem szlachetnego 
przekonania humanisty o biologicznej sile 
tkwiącej w człowieku. z. 


„Uł zase skaću ptes kaluże, 
czeskiej, reż. Karel Kachyńa 


film produkcji 


JAK WYSOKO 
USTAWIAĆ POPRZECZKĘ?" 


Felieton Jerzego Urbana „Tekturo- 
we buty" (POLITYKA, nr 3/71) — 
wspomniany swego czasu na tym 
miejscu — wywołał wiele polemicz- 
nych uwag. „Pesymizm — wyjaónia 
w odpowiedzi felietonista POLITYKI 
(nx 15/71) — brał się z lektury zapo- 
wiedzi programowych, a wywód koń- 
czyl sugestią, że w żadnej Księdze 
Rodzaju nie jest napisane, że Polacy 


gólną: 


muszą robić filmy, jeśli im to upar- 


cie nie wychodzi”, nik 


nieczęsto 
wiadomo — niezgodne z sobą są tak- 
że werdykty krytyków — czy zawod- 
poprzeczkę 


głosy li głosy 


z całą jawnością 


przeskoczył, czy 


tu wylać. Jeżeli tak, to z ilu krytyka- 
mi należałoby zrobić to samo? 


A teraz o najświeższej premierze. 


nigdy owa stereotypowa sytuacja nie 
idzie ani trochę dalej, nie mówi nam 
nic nowego, nie uchyla rąbka jakiejś 
świeżej prawdzie. Zanim cokolwiek 
się zacznie, wiemy już jak się skoń- 
czy. Jałowa to papka | bez smaku.« 
I już wydawało się, że poprzeczka 
spada, gdyby nie TYGODNIK POW- 
SZECHNY. „Od wielu już lat — 
pisze JJS w nr 15/71 — trudno było 
uwierzyć w dobry polski film o t 
matyce młodzieżowej. I oto jest 
Helena Amiradżibi Jerzy Stefan Sta- 


Głównym — adresatem odpowiedzi 
Urbana jest reżyser Jerzy Passendor- 
fer, autor artykułu ..Problemy pols- 
kiego filmu" w TRYBUNIE LUDU z 
28 marca br. „Rezultat jakiejkolwiek 
oceny zjawisk — pisze Urban — zależy 
od tego, jak wysoko umieszcza się 
poprzeczkę, którą oceniani mają prze- 
skakiwać (...) Ja ustawiałem poprzecz- 
kę wysoko, Jerzy Passendorfer nis- 
ko, Nie znaczy to jednak wcale, że 
prawda leży pośrodku*. 


x 


Poprzeczka jako miernik wartości 
artystycznych posiada własność szcze- 


ją strącił. Przykładów nie brak wśród 
nowych polskich premier filmowych. 

„Szczególnie  niedobrą opinię ma 
ten film — pisze Aleksznder Jackie- 
wicz w recenzji „Pejzażu z bohate- 
rem' Włodzimierza Haupego (ŻYCIE 
LITERACKIE, nr 15/71). — Niesłusz- 
nie. Nie jest gorszy, a często lepszy 
od naszej produkcji przeciętnej". I 
jeszcze konkluzja: „Nie mówię, że 
film Haupego się udal. Ale go bronię. 
Ma bowiem coś do powiedzenia. Bro- 
nię także dlatego, że odzywają się 
ostatnio miażdżące głosy o naszych 
reżyserach, nie zawsze sprawiedliwe 
(-.)Pisze się już nawet, że część na- 
szych reżyserów należałoby po pros- 


„Czy fakt, że »Kto wierzy w bocia- 
ny« jest tylko filmem si 
budzić w nas optymizm! pyta 
Jacek Fuksiewicz (KULTURA, nr 
15/11). Autor, który w tytule recenzji 
uprzedził, że film „ani ziębi ani grze- 
je", kończy stwierdzeniem: „eż razy 
widywaliśmy taką ucieczkę nastoli 
ków, zakończoną  „nakryciemę ich; 
rozpaczliwie prowokujące zachowanie 
się syna wobec matki, która przed- 
stawia go swojemu kochankowi jako 
braciszka; znęcanie się najsilniejszego 
chłopaka w poprawczaku nad resztą 
chłopców ... I nic; nigdy lub prawie 


wlński poruszyli nie tylko temat waż- 
ki z pedagogicznego punktu widzenia, 
ale zrobił to w sposób wolny od pe- 
dagogicznego nachalstwa — w spo- 
sób interesujący 1 na wskroś fil- 
mowy. Ta bistoria miłości dwojga na- 
stolatków. miłości bedącej zarazem 
kompensacją niefortunnych — stosun- 
ków rodzinnych, nie jest wydumana. 
wprawdzie otaczająca ją aura roman- 
tyzmu może wydać się niejednemu 
widzowi cokolwiek niewspólczesną, ale 
przecież nie o statystyczną typowość 
zjawiska tu chodzi(. 


Stara tradycja 


JANUSZ SKWARA 


A> 


„Saga o dżudo* Seiichiro Uchikawy jest 
nową wersją pierwszego filmu Akira Ku- 
rosawy; znajdziemy tu wszystkie motywy 
artystyczne mistrza japońskiego kina, wi 
lokrotnie później powielane. Najpierw więc 
« technologiczną dokładnością zostają ukaz 
ne tajniki sztuki samcobreny: od prymityw- 
nych form dżiu-dźitsu, poprzez dżudo aż do 
brutalnej karate, będącej połączeniem boksu 
i stylu wolnoamerykańskiego. Jakbyśmy byli 
świadkami swoistego widowiska sportowego! 
W miarę upływu zdarzeń okazuje się jed- 
nak, że dżudo jest tylko pretekstem. Ważne 
staje się zachowanie bohaterów, ich stosunek 
do świata. 

W twórczości Kurosawy człowiek znajduje 
się pośrodku walki pomiędzy siłami dobra i 


Amerykańskie filmy kryminal- 


ne odzwyczaiły nas prawie od 
widoku policji i sądu. „Zabójcy”, 
„Ruchomy cel bieg z Alca- 


— tym były znamienne, 
pokazywały świat, w którym ma- 
fia działa swobodnie, w którym 
zbrodnia pozostaje bezkarna tak 
długo, póki jakiś oszukany przez 
wspólników gangster lub co naj- 
wyżej prywatny agent o odwadze 
straceńca — nie staną się szermie- 
rzami sprawiedliwości, Podobny 
wizerunek Ameryki — jeśli po- 
minąć w nim to, co pochodzi z 
gatunkowej konwencji — na tyle 
koresponduje z rzeczywistością. 
że gotowi jesteśmy nadawać mu 
sens i rangę symbolu. Z zainte- 
resowaniem przyjelibyśmy amery- 
kański film, który od drugiej 
strony starałby się pokazać, jak to 
się dzieje, że prawo bywa tam 
bezsilne, a policja bezradna wo- 
bec panoszącej się zbrodni. 


Tym wię! 
„Wahadło”. 


w filmie fal 


rzysta Stanley 


reżyser, George Schaefer, usiłują 
wprawdzie stworz; 
— opowiadając 
Mathewsa — mówią coś bardzo 


zła. Moralitet nie rozgrywa się jednak w 
sferze mistycznej. Siły dobra i zła są ucieleś- 
nione w ludziach; poprzez ich zachowanie 
poznajemy prawdę i oszustwo, szlachetność 
i nikczemność. Nawet gdy u boku głównego 
bohatera pojawi się kapłan, dyskusja nie 
dotyczy wiary w Boga, lecz wiary w czło- 
wieka. I nawet modlitwę odmawia się na 
intencję ludzkich uczynków. 

Młody bohater, Sugata Sanshiro, zmaga się 
nieustannie nie tylko z tajmnicami dżudo. 
Jak twierdzi jego mistrz Yano, sztukę samo- 
obrony opanował do perfekcji. Nie zawsze 
jednak potrafi jej użyć z właściwym pożyt- 
kiem. Ponosi go fantazja, czasem samolubna 
chęć popisania się siłą i zręcznością. Prze- 
ciwnicy giną w pojedynkach, choć jedynym 


Nie rób drugiemu, 
co tobie niemiłe 


kszy zawód sprawia 

Jego autorzy, scena- mie prawnym i o niewłaściwych 
liss i debiutujący metodach jego 

bularnym tele y rzeczywistości 


wrażenie, że 
istorię kapitana 


mu, g 
sad praworządności 


istotnego o amerykańskim syste- 


stosowania. 
jedyna konkluzja, 
jaka daje się wywieść z ich fil- 
że nie należy łamać za- 
To nad wy- 


raz słuszne przykazanie skierowa- 


przestępstwem jest tylko to, że są słabsi od 
Sugaty. Film przemienia się w dyskusję 
o przemocy, o panowaniu jednego czło 

ka nad drugim, W tym momencie kończą 
się proste sprawy dżudo, a zaczyna dyskurs 
o człowieczeństwie. 

Uchikawa, wierny mistrzowi. ż drobiazgo- 
wą dokładnością kopisty oddaje walory jego 
sztuki. Zdumiewająca jest więc w jego fil- 
mie gwałtowna zmiana tonacji dramatycznej. 
Sceny delikatne i liryczne sąstadują z histe- 
rią i brutalnością, cisza ze zgiełkiem, 
piękno — z grozą. Ulubionym motywem Ku- 
rosawy, i całej sztuki japońskiej, jest nie- 
ustanny opis związków człowieka ż przyro- 
dą. Dwaj przeciwnicy stają do śmiertelnych 
zapasów. Poszukują się wzajemnie w drżą- 


ne jest oczywiście tylko do funk- 
cjonariuszy policji i popiera je 
argumentacja w typie: nie rób 
drugiemu, co tobie niemiłe, na- 
wet jeśli racja jest po twojej 
stronie, a ów drugi to morderca. 
Gdyby bowiem kapitan Mathews 
poprowadził śledztwo, respektu- 
jąc prawa przysługujące oskarżo- 
nemu, morderca nie znalazłby się 
na wolności, a w krąg podejrza- 
nych nie dostałby się sam kapi- 
tan. 


Wymowa, do której aspirowali 
autorzy „Wahadła”, nie jest moc- 
ną stroną tego filmu. Co gorsza, 
także cała reszta — postacie, sy- 
tuacja, tło — trąci schematem i 
tandetą, jak seryjne wyroby po- 
Śpiesznej telewizyjnej produkcji, 
w której praktykował dotąd rea- 
lizator tego filmu. 

HKK 


w 


„Wshadło* (USA), reż. George Schaefer 


cych na wietrze wysokich trawach. Ich o- 
becność poznajemy jedynie po żywszym 
drganiu zieleni. Nagle spada deszcz, trawy 
kładą się na ziemi. Rozpoczyna się drama- 
tyczne starcie... 


Przyroda zdaje się bezceremonialnie inge- 
rować w życie człowieka, wyznacza jego 
wewnętrzne zmagania. Kiedy jest cicho i 
słonecznie, bohaterowie są zrównoważeni i 
pogodni; kiedy zrywa się wichura lub pada 
deszcz — stają się niespokojni i złowieszczy. 
Czasami krajobraz się zmienia. Zmagania 
Sugaty z mistrzem karate odbywają się na 
rozległej Śnieżnej przestrzeni. Biel śniegu 
kontrastuje z brutalnością pojedynku, ale 
być może chodzi o coś więcej: o uchwycenie 
istoty waiki. Zakończy się ona zwycięstwem 
dobra nad złem. Łagodne barwy zimowego 
krajobrazu zapowiadają więc szczęśliwe za- 
kończenie. 


Najbardziej przekonują dramatyczne sce- 
ny zmagań bohatera z własną słabością. 
Skrytykowany przez mistrza Yano, rzuca się 
do wody, by popełnić samobójstwo. Odrucho- 
wo jednak czepia się pala i nie tonie. Nie 
przekonują gc perswazje. Obejmując pal, Su- 
gata tkwi nieruchomo w miejscu. Tak mija 
noc. Kiedy wstaje świt, bohater budzi się 
i widzi jak rozchylają się płatki nenufarów, 
słyszy ich pękanie. Powraca chęć do życia. 
Od tego momentu, gdy tylko znajdzie się w 
sytuacji krytycznej, gdy nie wie co z sobą 
zrobić — powróci pamięcią do owego świtu 
spędzonego w wodzie. 

Jest jeszcze, obok przyrody, druga siła, 
z której człowiek czerpie wigor i optymizm: 
miłość. W krytycznych momentach, kiedy 
Sugacie grozi niebezpieczeństwo (szaleniec 
pochyla się nad jego łóżkiem z ostrym mie- 
czem) — obraz pięknej dziewczyny rozbudzi 
go, jednocześnie niewidzialna jakby siła po- 
wstrzyma rękę wzniesioną do ciosu. Szale- 
niec łagodni staje się bezwolny. 

W „Sadze o dżudo" zgromadziły się wszy- 
stkie motywy, które odnajdujemy później nie 
tylko u Kurosawy, ale i u innych reżyserów 
japońskich: Kobayashiego, Ichikawy, Shindo. 
Przyjrzyjmy się im uważnie, bo są ukazane 
w stanie czystym i jakby nieskażonym. Do- 
piero z biegiem lat obrosły specyficznymi 
schematami filmów samurajskich, stworzyły 
określone modele postaci i sytuacji. Część z 
nich przeszła ewolucję, została z czasem wy- 
eksponowana, część zanikła bezpowrotnie. 


Sięgając do źródeł, obcujemy ze sztuką 
prawdziwie narodową i tkwiącą głęboko w 
rodzimej tradycji. Nie należy bowiem zapo- 
minać, że w późniejszych czasach film sa- 
murajski — o czym wspomina Kurosawa — 
czerpać zaczął ze wzorów amerykańskiego 
westernu i europejskiego „kryminału*. W 
„Sadze o dżudo” jest tylko wielka tradycja 
teatru kabuki. Oto zjawia się szaleniec w mas- 
ce pierrota, postać nieznana utworom Forda 
czy Langa, i zaczyna swój niesamowity taniec 
w stylu karate. Obcujemy wtedy w pełni 
z wielką, niepokojącą i wciąż jeszcze do koń- 
ca nie poznaną sztuką Dalekiego Wschodu. 


„Saka o dżłudo* (Japonia), reż. Setichiro Uchi- 
kawa 


Bezsilne prawo 


Pierścień 
Księżnej 
Anny 


Fabuła filmu Marii Kaniew- 
skiej oparta jest na prostym 
pomyśle: trzej chłopcy, prze- 
bywający na wakacjach, zosta- 
ją nieoczekiwanie przeniesie- 
ni w czasy poprzedzające bit- 
wę pod Grunwaldem. Realiza- 
torki (scenariusz napisała Ma- 
ria Starzyńska) wykorzystały 
wszystkie możliwości drama- 
turgiczne, tkwiące w temacie. 
Młodociani bohaterowie wpa- 
dają najpierw w ręce Krzyża- 
ków; potem udaje im się uciec 
na dwór księcia Janusza Ma- 
zowieckiego; pomagają mu w 
walce z Zakonem. Akcja jest 
wartka, pełna nieoczekiwanych 
zwrotów i perypetii, a młodzień- 
cza spontaniczność  odtwór- 
ców głównych ról (Jerzy Ma- 
tałowski i Krzysztof Stroiński) 
jest poważnym atutem filmu. 
W sumie — czego można 
chcieć więcej? 

Każdy film dla młodzieży — 
nawet najbardziej błahy — 
przynosi jednak odbiorcy pew- 
ną wiedzę o świecie. W „Pier- 
ścieniu księżnej Anny" zawar- 
ta jest sugestia, że człowiek 
współczesny byłby w Średnio- 
wieczu królem, ponieważ gó- 
rowałby pod każdym wzglę- 
dem nad ludźmi tamtej epoki. 
Franek i Andrzej wkraczają w 
przeszłość z ogromną pewnością 
siebie, ufni w wyższość swej 
inteligencji, wiedzy, doświad- 
czenia. 

Wydaje się, że autorki „Pier- 
ścienia księżnej Anny* popeł- 
niają błąd podobny do tego, 
któremu uległ Mark Twain, pi- 
sząc przed osiemdziesięcioma 
laty swego „Jankesa na dwo- 
rze króla Artura", Kpiny z 
przeszłości są łatwe; ale czy 
zawszę Świadczą o mądrości 
kpiarza? Potęga człowieka XX 
wieku opiera się przede 
wszystkim na ogromnym roz- 
woju techni Z kolei sposób 
życia ludzi średniowiecza, ich 
sposób myślenia, obyczajowość, 
prowadzenie wojen — Wszyst- 
ko to było idealnie dostosowa- 
ne do stanu ówczesnej wiedzy. 
Człowic współczesny, prze- 
niesiony w przeszłość, nie 
sasz chyba zbyt łatwego ży- 
cia. 


"Ten bezpretensjonalny film 
przygodowy zyskałby, gdyby 
było w nim trochę myślenia 
nistorycznego. Niestety, autor- 
ki rozumują podobnie jak re- 
krut, który — przeczytawszy 
opis bitwy grunwaldzkiej — 
wzrusza lekceważąco ramiona- 
mi: Wielka mi rzecz — zwy- 
cięstwo pod Grunwaldem! Ja- 
giełlo potrzebował kilkudzie- 
sięciu tysięcy ludzi, by pobić 
Krzyżaków. Mnie wystarczyło- 
by kilka plutonów ckm-ów i 
kompania czołgów. 


ski 


„Pierścien księżnej Anny" (Pol- 
ska), reż. Maria Kaniewska 


Ekranizację „Młodej kobiety z roku 1914* Arnolda 
Zweiga zakupiono dla dyskusyjnych klubów filmowych 
i kin studyjnych; gdyby działał już system kina kaseto- 
wego, domowego, byłaby to zapewne jeszcze lepsza forma 
obcowania z tym utworem. „Młodą kobietę z roku 1914* 
można traktować jako film do kasety — dlatego, że do- 
szło tu do szczęśliwego połączenia rekonstrukcji obrazu 
odtworzonego wiernie jak ze starych fotografii — ze 
współczesną, ostrą i nerwową formą filmową. Jest tam też 
ta odrobina rzeczy zbędnych: zbyt obfity potok słów — 
żeby wszystko wyjaśnić, przesadna solidność w ukazy- 
waniu wszystkich komplikacji epoki, słowem — szczypta 
nudziarstwa. która w kinie razi, a na domowym ekranie 
jest zapewne do przyjęcia. 

Nastroje różnych grup społeczeństwa niemieckiego 
przed wybuchem 1 wojny światowej i doświadczenia, 
jakie przyniosła sama wojna, splatają się w filmie z oso- 
bistym losem dziewczyny z mieszczańskiego środowiska, 
której narzeczony, młody pisarz, powołany zostaje na 
front. Dotąd niekonformistyczny i postępowy, zostaje 
nagle zaczadzony nacjonalizmem; nie dorasta także do sy- 
tuacji, kiedy z jego winy na ukochaną spada nieszczęście. 
Bohaterowie filmu — ubrani w stroje sprzed lat przeszło 
pięćdziesięciu, we wnętrzach, jakich dziś nie ma, zacho- 
wujący się według reguł od dawna archaicznych — są 


DZIEWCZYNA 
Z TAMTEJ EPOKI 


Dwie epoki 
Jutta Hoffmann 


całkowicie współcześni w swoich reakcjach, ambicjach, 
nadziejach i rozczarowaniach. Zwłaszcza ona; na pozór 
wcale nie najważniejsza, słaba dziewczyna w czasach 
przełamywania się dwóch epok, w wirze wojny. Pozornie 
istotniejsza od jej osobistego losu jest historia, która wła- 
śnie osiągnęła punkt wrzenia. A przecież mamy ochotę 
— prawie nigdy nie zdarza się to w filmie współczesnym 
— zadać pytanie: co dalej? Jak potoczyły się dalsze losy 
tej dziewczyny, osobiste, niepowtarzalne, intymne? Jakie 
miejsce dla siebie znalazła w tym, co miala jej jeszcze 
przynieść historia: faszyzm, II wojna światowa? Jak uł 
żyło się jej dalsze życie z mężczyzną, który tak wcześnie 
zniszczył jej romantyczne marzenia, dostarczył doświad- 
czeń zbyt ciężkich, jak na jej 23 lata, sprawił, iż nauczyła 
się gorzkiej mądrości bez złudzeń, a mimo to nie prze- 
stała go kochać? I jak wygląda potem taka miłość — za- 
prawiona poczuciem krzywdy i gorzko-mądrej przewagi? 
Jak się z tym żyje całe lata? Ukrywając to? Zapominając? 

Takie pytania mogą się nasunąć tylko po filmie ukazu- 
jącym losy ludzkie w sposób autentyczny i pełny; i takim 
filmem. mimo pewnego rezonerstwa wątków  politycz- 
nych i wojennych, jest „Młoda kobieta z roku 1914*. 

B. J. 


„Młoda kobieta z roku 1914* (NRD), reż. Egon Ganther 


Mój niewielki dorobek twórczy nakazuje mi 
skromność. Dlatego te uwagi będą miały ro- 
boczy charakter. Sądzę, że gorączka dyskusji, 
która znowu nas ogarnęła, nie przyniesie 
szybkiej poprawy poziomu polskiego kina. 
Wynika to z niejakiej słabości środowiska 
twórczego oraz fragmentarycznego traktowa- 
nia projektu reanimacji kinematografii 
Stwierdzenie to opieram na kilku obserwa- 
cjach związanych ze stanem naszego filmo- 
wego rzemiosła. 


1. Współcześni widzowie wyprzedzili w edu- 
kacji realizatorów. Codzienne obcowanie z pro- 
gramem telewizyjnym, wyświetlanie wielu wy- 
bitnych filmów na naszych ekranach, sieć kin 
studyjnych, pokazujących utwory najwybit- 
niejszych twórców światowego kina ogrom- 
nie podniosły poziom przeciętnego widza i 
jego wiedzę o języku filmowym. Obawiam 
się, że scenarzyści i reżyserzy nie nadążyli za 
widzami, którzy z kolei uciekają z kina, nie 
traktując realizatorów poważnie. Trudno tu 
nie przytoczyć dowcipu o pewnym naszym 
koledze, który ze smutkiem stwierdził, że do 


Polski film jest znowu w centrum dyskusji. Zwróciliśmy się kina chodzi rzadko, tylko na swoje filmy. 


do filmowców, by wypowiedzieli się o rzetelności i facho- 


2. Reżyserzy filmowi opuszczają mury 
szkoły filmowej niedouczeni. Już w okresie 


wości warsztatu filmowego, o źródłach jego słabości, o moich studiów można było poważnie trakto- 


możliwościach naprawy. Po wypowiedziach 


wać tylko wykłady Andrzeja Munka — zna- 


Andrzeja Kopite, przynoszące wiedzę praktyczną w 


dziedzinie podstaw dramaturgii, inscenizacji 


Wajdy, Krzysztofa Zanussiego, Jana Rybkowskiego, Alek poon m ora pora jErZeKO 


tyki filmowej. Reszta to były teoretyczne ma- 


sandra Ścibor-Rylskiego, Jerzego Passendorfera, Andrzeja deg ad woda ada oce nyc 


i nie cieszących się żadnym autorytetem albo 


Łapickiego i Janusza Majewskiego — dziś głos oddaje- też fikcyjne zajęcia z zawsze nieobocnymi zna” 


komitościami. Sytuacja nie poprawiła się. W 


my Wojciechowi Solarzowi („Molo'' wkrótce „Wezwanie”"). rezultacie szkoła wypuszcza gotowych geniu- 


„Molo”, reż. Wojciech Solarz 


WOJCIECH 
SOLARZ 


szy z głowami w chmurach, bez znajomości 
gramatyki filmowej. 


3. Krytyka filmowa w znacznej większości 
traktuje sprawy warsztatu filmowego ze 
wstydliwą niechęcią. Mało kto wie napraw- 
dę, na czym polega ten film od kuchni, co to 
jest estetyka filmowa, więc często traktuje 
się film jak kronikę wypadków na ostatniej 
stronie gazety. Ponadto większość krytyków 
szybko się nudzi stabilizacją filmu i jego ję- 
zyka, potrzebna im jest do życia sensacja, 
„nowa fala" lub generacja. W rezultacie pisze 
się przeważnie o temacie filmu, traktując 
rzecz równie poważnie w wypadku artystycz- 
nego fiaska, co i prawdziwego osiągnięcia 
twórczego. Najgorzej jednak jest wtedy, kie- 
dy krytyka ocenia brak warsztatu jako rewe- 
lację i eksperyment, popierając w ten sposób 
nieudolność i amatorszczyznę. Na szczęście 
jednak, widz śmieje się w takich wypadkach 
w kułak, mając często o wiele zdrowsze, bo 
spontaniczne i nie sprofesjonalizowane spoj- 
rzenie na produkt filmowy. 


4. Zawodowość naszego filmu paraliżuje 
również jego prowincjonalizm. Realizatorzy 
zbyt rzadko wyjeżdżają na zagraniczne sty- 
pendia, mało bywają na międzynarodowych 


Związki bezpieczne 
i niebezpieczne 


Aleksander Jackiewicz konsekwen- 
tnie broni tezy o autonomicznym cha- 
rakterze sztuki filmowej, przeciws 

wiając się od wielu lat popularnym 
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także i w Polsce poglądom, głoszącym 
przyliterackość X Muzy. Zjawisko 
jest tym ciekawsze, że autor sam jest 
przecież pisarzem i krytykiem rozko- 


chanym w literaturze, Ale choć na- 
wiedzenie fllmem wydaje się być u 
niego nabytkiem, jeśli nie wtórnym, 
to przynajmniej późniejszym, to jed- 
nak żywy, emocjonalny stosunek do 
filmu, który znają przecież czytelnicy 
FILMU z „Zapisków krytycznych 
nie ma w sobie nie z fanatycznej wii 
ry neofity. Przeciwnie, fllm 4 literatu- 
ra wspierają się u niego na płasz- 
czyźnie szeroko rozumianej kultury 
duchowej w ogóle. Przekonuje o tym 
kolejna _ książka: „Niebezpieczne 
związki literatury 1 filmu. 
Zaproszenie do lektury tego zbioru 
szkiców krytycznych, artykułów i fe- 
lietonów, pisanych w latach 1956— 


1%9, to zaproszenie do pasjonującej 
przygody intelektualnej, gdzie cała 
humanistyczna kultura  śródziemno- 
morska zaczyna nagle świecić nowym 
blaskiem; przydaje go całkiem nie- 
spodziewany partner, onegdajsza pl 
bejska rozrywka: kino. Tu waśni 
na srebrnym ekranie, zaczyna si 
majdziwniejsze zjawisko XX wieku. 
Do „Ludowej Canossy*, do olbrzy- 
miej masowej widowni, zaczynają 
marsz największe sławy 1 _ talenty 
wszech czasów: Ajschylos i Sofokles, 
Szekspir 1 Molier, Dostojewski, Tol- 
stoj i inni. Trudno wobec takiego zja- 
wiska zachować postawę niechęci, du- 
chowego arystokratyzmu. Nieustanny 


„Wezwanie”, 
reż, "Wojciech Solarz 


TROSKA O JAKOŚĆ 


festiwalach, nie mają więc ostrego dopingu 
filmu światowego i nie wstydzą się swoich 
filmów demonstrowanych wobec międzyna- 
rodowej widowni. Pozostaje im kontynuowa- 
nie roli genialnego chałupnika albo samouka 
rzeźbiącego kozikiem lipowe skrzypeczki. 


5. Następnym nieszczęściem filmowej ro- 
boty jest tolerancja i niefachowość instancji 
akceptujących utwory traktowane jako sce- 
nariusze oraz proces przyjmowania przez od- 
powiednie komisje gotowego filmu. Tu nie 
wystarczy system kontroli czynnika społecz- 
nego. Niezbędne jest rozeznanie warsztatowe 
1 doświadczenie. 


6. Film jest sztuką opartą na precyzyjnej 
technice, To tnuizni. Tyle tylko, że nieustanne 
mówienie o tym pinie poza linią horyzontu. 
Jeżeli nie będziemy dysponować nowoczes- 
nym sprzętem, barwną taśmą i sprawną or- 
ganizacją — nie osiągniemy nigdy swobody i 
autentyczności obserwacji _ współczesnego 
świata; będziemy tradycyjnie  inscenizowali 
zakalcowate, martwe w chwili urodzenia hi- 
storyjki. Film realizowany w ten sposób, uro- 
dzony ponadto z mechanicznej konieczności 
robienia czegokolwiek (realizator musi prze- 
cież z czegoś żyć) nie może być dobry, prze- 


ciwnie — powinien być zły i to jest prawi- 
dłowy rezultat sumowania się poszczególnych 
elementów kina. 

Problem Dobrej Roboty wynika więc nie 
tylko z samych niedostatków opanowania 
rzemiosła przez realizatorów, scenarzystów, 
asystentów i kierowników produkcji. Jest to 
sprawa szersza, wynikająca ze społecznych 
uwarunkowań procesu rodzenia się filmu. Ni- 
czego nie osiągniemy, poza wątpliwymi cy- 
frami, dopóki nie zostanie rozstrzygnięty pro- 
blem szczerości podejmowanych tematów, 
jakości, a nie tylko słuszności zatwierdza- 
nych scenariuszy oraz problem rzetelnej, fa- 
chowej oceny artystycznej tysięcy kilometrów 
przemielonej taśmy. Ważny bowiem jest rze- 
czywisty ciężar gatunkowy oddziaływań ideo- 
wych i artystycznych, a nie podejmowanie, 
zaliczanie, triumfalne podsumowywanie za- 
wsze słusznej działalności. 


W imię Dobrej Roboty trzeba sobie jasno 
zdać sprawę z faktu, że pomiędzy rewizjoniz- 
mem a prawdziwą ideowością istnieje jeszcze 
morze nieudolności, braku kompetencji, le- 
nistwa i konformizmu. Te właśnie zjawiska 
są przecież naszymi wrogami. Cóż mogą zro- 
bić sami reżyserzy? Bardzo to piękne i wzru. 


szające, kiedy przedstawiciele naszego zawo- 
du odsłaniają wstydliwie swoje słabości, nie- 

je, daltonizm, w ogóle brak smykałki 
do Sztuki. Ale myślę, że — powołując się na 
znaną anegdotę — lepiej byłoby zamiast 
filmować klęcząc, co jest wysoce niewygodne, 
"wstać i kręcić po prostu dobrze, na tyle, na 
ile stać każdego z nas. 

Zanim zaś ten „obszar gnuśności* kinema- 
tograficznej nie zostanie  wykarczowany, 
wszelkie eleganckie dyskusje na temat war- 
sztatu filmowego, języka, indywidualnego 
stylu — mogą się odbywać w kawiarniach lub 
wiosennych parkach stolicy. Wejście z tymi 
sprawami do wytwórni jest jeszcze przed- 
wczesne. 


Byłoby to naprawdę piękne, gdyby w okre- 
sie obecnej mobilizacji społeczeństwa, nasza 
skromna gałąź artystycznej działalności wy- 
szła poza wewnętrzne tarcia i mnożące się 
kontrpropozycje. W gwarze sporów giną sło- 
wa świadczące o rzetelnej trosce o JAKOŚĆ 
polskiego filmu, a siła uderzenia idzie w kie- 
runku zmian strukturalnych, nie zaś w stronę 
ratowania utraconej przecież twarzy wobec 
widowni kinowej, a więc narodu. 

WOJCIECH SOLARZ 


rozwój środków wyrazowych filmu £ 
pogłębianie się możliwości przekazu 
treści coraz bardziej złożonych, mąd- 
rych 1 oryginalnych, skutecznie lik- 
widuje owe wieżyczki z kości słonio- 
wej, ostatnie rafy duchowego elita- 
ryzmu. 

Aleksander Jackiewicz, jak więk- 
szość współczesnych krytyków, dos- 
trzega nieuchronność tego zjawiska. 
Niby klerk Irzykowski, stara się Ko- 
mentować je na bieżąco, szukać zwią- 
zków 1 zależności niewidocznych albo 
nieistotnych z pozoru. Znakomicie po- 
maga mu w tym olbrzymia erudycja 
i świetne pióro, co jest niesłychanie 


ważne, jeśli pisze się o rzeczach 
skomplikowanych. 

W pierwszym rozdziale, poświęco- 
nym literaturze, szuka Jackiewicz gTa- 
nic współczesności literackiej, ansli- 
zując w wielu różnych przekrojach 
prozę Stendhala, Flauberta, Prousta, 
Joyce'a, Musila, Kafki, Tomasza Man- 
na, Babla czy Brocha. I mimo pozo- 
rów niespójności konstrukcyjnej, roz- 
dzial ten komponuje się w myślową 
całość z następnym, poświęconym cie- 
kawszym adaptacjom literatury obcej. 
Wnikliwe analizy literackie pierwszej 
części doprowadzają go do pewnej ty- 
pologii struktur literackich (Proust, 
Joyce, Kafka, „nowa powieść"), skąd 


Już tylko krok do sprawdzenia ich 
przydatności w filmie (rozdział 11). 
Okazuje się np., że — wbrew pozo- 
rom — ściśle przedmiotowa, otpsy- 
chologizowana proza  antypowieści, 
pozornie tak bliska  bezpodmiotowe- 
mu widzeniu kamery, jest w gruncie 
rzeczy absolutnie niefilmowa (Robbe- 
-Grillet). Związki filmu z literaturą 0- 
kazują się zatem nie zawsze bezpiecz- 
ne. 

W dalszym rozdziale Jackiewicz zaj- 
muje się relacjami pomiędzy literaturą 
polską a filmem, wkraczając nawet 
na teren telewizji i ciekawszych uda- 
ptacji teatralnych (Hanuszkiewicz, 
Antczak). Specjalne studia poświęca 


w rozdziale ostatnim Munkowi, Ka- 
walerowiczowi i Wajdzie. W sumie o- 
trzymaliśmy pozycję znacznie wykra. 
czającą poza wąsko rozumianą kli 
turę filmową. Potwierdza ona 
Jeszcze, że film daje się rozumieć naj 
pełniej w kontekście ególnej kultury. 

Wydawnictwo opatrzyło książkę fo- 
tosami; szkoda, że nie dodano indek- 
sów nazwisk i tytułów. 


CZESŁAW DONDZILŁO 


Aleksander Jackiewicz: NIĘBEZ- 
PIECZNE ZWIĄZKI LITERATURY 1 
FILMU, Wydawnictwa Artystyczne i 
Filmowe, Warszawa 1871; str. 436, Ce- 
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Niedokończona powieść 
Vittorlo Gassman 


OWI 


Vilgot Sjióman 


Mój publieystuczny film „Kia- 
miecief', w którym poddaję krytyce 
warunki panujące w więzieniach 
szwedzkich, nie byt sukcesem kaso- 
wym — mówi tworca filmow 
siostra, moja miłość” i „Jes 

— Kiedy przustępowatem do 
realizacji, zdawałem sobie sprawę 
malej atrakcyjności temutu dla ma 
sowej publiczności, ate byłem zdecy 
dowany na wszystko. Starałem six 
zresztą przekazać swa myśl w spo 
sób jak najbardziej przystępny. Tru- 
dno jest jednak nakręcić film na- 
prawdę realistyczny. a jednocześnie 
atakujący skutecznie świadomość wi- 
dza t zmuszający vo niejako do 
aktywnego protestu. 

Masowego widzu nie obchodza pro- 
blemy dotyczące margtnalnych grub 
społecznych. Chybu, te poda się to 
wszystko w sentymentalnym sosie 
wtedy mogą się wzruszyć, zdobyć nu 
refleksję. Ale gdy oglądają film rea- 
listyczny, myślą tylko: „Juk mogło 
dojść do takich nonsensów; może 
ktos się w końcu tym zainteresuje. 
:robi porządek”. Nikt jednak nie po- 
wie tego głośno, gdyż w Szwecji nie 
rwykło stę mówić publicznie o bo- 
tesnych sprawach. Milczy także radi 
telewizja 1 inne środki masowego 
przekazu stać je co najwyżej na 
czczą uadaninę o przemianach świa- 
tomości społecznej. To brzmi znuc: 
nie. przyjemniej 

Jak pracowałem z ektorami pod- 
czas kręcenia filmu „Jestem cteku- 
wi.-'? To było dla mnie nowe i nic- 
:miernie interesujące doświadczenie. 
Po prostu dałem aktorom szansę 
współuczestnictwa w procesie pow- 
stawania filmu, a ont przyjęli tę pro- 
pozycję, służąc mi natychmiast swą 
wyobraźnią, energią, pomysłami. Wy- 
konawcy potrzebują jednak kogoś, 
Kto nadatby ich pomysłom realny 
kształt — i dlatego ostatnie słowo na- 
leżało do mnie. Nie rezygnuję więc 
z przywilejów reżysera, w pełni od- 
powiadam za film, ale wszystko to 
odbywa się na innych zasadach — 
bardziej demokratycznie. 


WA 


Większość aktorów ma _ szczególny 
dar do inscenizacji krótkich scenek 
czy skeczy. Robią to znakomicie, zna 
cznie lepiej niż wielu scenarzystów. 
O wiele trudniej przychodzi im prze- 
myślenie koncepcji catego filmu: pa- 


> Marzenia o małżeństwie 
„Zawstydzony Charlie" 


trafią świetnie urządzić jeden z po- 
kot, ale rzadko udaje im się wznieść 
cały dom. Starulem się wykorzystać 
te predyspozycje mych aktorów t jes- 
tem bardzo zadowolony z końcowego 
rezultatu. Taka metoda jest oczywiś- 
cie pracochionna, zabiera „więcej cza- 
su, ale korzyści są duże. 

Teraz, ktedy zamierzam zrealizować 
nowy film, nie zaczynam od tematu, 
lecz od aktorów, Podchodzę do nich 
— | pytam czy chcieliby pracować ra- 
zem ze mną. Jeżeli wyrażają ochotę, 
dowiaduję się czy mają jakieś pomy- 
sły. Bernt Lundquist na przyklad 
powiedziat mi, że ma niewielki jacht 
zacumowany przy sztoknolmskim na- 
brzeżu. Było to na wiosnę; w jesieni 
przyszedł mi do głowy pomyst — po- 
triebowałem jeszcze wykonawczyni 
do rolt dziewczyny. Zwróciłem się do 
Solveig Ternstróm i zaczęliśmy w 


trójkę: konstruować fabułę fi 
„Zawstydzony Charlie" (zdjęcie 


Film jest gotowy; można go ok: 
jako komedię o dwojgu młodych lu- 
dziach — o kierowcy ciężarówki i 
vezdomnej dziewczynie w ciąży. któ- 
1a korzysta z gościny nu jego nie- 
wielkiej todzi. Charliemu doskwieru 
kawalerski tryb życia, a dziewczyna 
szuka ojca dla swego przyszłego dzie- 
cka. W uruncie rzeczy oboje marzą o 
tym. samym. 


(ikaostki 


Czechow na ekranie 


- Czasy, w Których żyjemy — po 
wiedzial Laurence Olivier ra niedav. 
nej konferencji prasowej —- cechuje 


ogromne zainteresowanie utworami 
rosyjskich klasyków. Nowele i po- 
wieści Tolstoja, Dostojewskiego, Tur- 
zieniewa i innych mistrzów zachwy- 
cają psychologiczną A posiaci 
bohaterów, bogactwem obserwacji i 
myśli. Ostatnio nastąpił renesans An- 
toniego Czechowa. 

Jak wiadomo. Olivier nakręcił we. 
dług Czechowa film „Trzy siostry” 
prezentowany na festiwalu w Wene. 
cjl. Nieco wcześniej powstała „Czaj- 
Sidneya tumeta.  Opowiać: 
Czechowa ekranizują stale dla telev:i 
zji filmowcy francuscy. włoscy hisz 
pańscy 1 japońscy 

Najwięcej adaptacji utworów Cze- 
chowa powstaje oczywiście w Zwiąż 
ku Radzieckim. Jak już pisaliświy 
Andriej Michaikow-Konczałowski koń- 
czy zdjęcia do „Wujaszka Wani*, a 


zda 


Julj Karasik pracuje nad „Czajka”. 
W głównych rolach występują: Adła 
Demidowa. Jurij Jakowlew | Ludmiła 
Sawieliewa. W przygotowaniu są naS- 
tępne filmy oparte na opowiadaniach 
1 sztukach Czechowa, a przede wszy. 
stkim „Wiśniowy sad* i .,Trzy sios- 
try”. 


ojekty 


Z wizytą 
w Krakowie 


Egon Gunther („Wczorajszy świat" 
„Młoda kobieta z roku 1914") jest jed. 
nym z najbardziej płodnych twórców 
w NRD. pracuje bowiem jednocześnie 
dla kinematografii i telewizji. pisze 
także książki. Ostatnio w telewizji 
NRD wyświetlano jego najnowszy 
film „Rozruch* (scenariusz i reżyse 
ria), który spotkał się z ocenami 
przechodzącymi od entuzjazmu do 
skrajnego potępienia. Oto co Glnther 
mówi o swoich planach : 

— Jeszcze przed realizacją „Rozru- 
chu" napisalem z Helgą Schdtz sce- 
nariusz zatytułowany „Klucze, a po- 
święcony naszym polskim sąsiadom. 
Pragnęliśmy zawrzeć tutaj nasze 
skromne doświadczenia związane z 
Polską i Polakami. Akcja dzieje się w 
Krakowie, podczas uroczyście obci 
dzonych Dni tego miasta, które przy- 
pominają nieco karnawał, ale mają o 
wiele głębszy sens, nawiązując prze 
de wszystkim do tradycji historycz. 
nych. W takim wlaśnie odświętnym 
Krakowie znalazła się młoda para 
Niemców z Drezna; szukając bezsku- 
tecznie noclegu, spotkali przypadko- 
wo nieznanych ludzi, którzy bezinte- 
resownie ofiarowali im na dwa ty- 
godnie klucze do swego mieszkania. 
Po czternastu dniach młodzi Niemcy 
zostawili w rewanżu zospodarzom 
klucze od swego mieszkania w Dreż- 
nie, prosząc by korzystali z niego 
przy każdej ukazji. Ta fabularna ra- 
ma została oczywiście wypcłniena 
różnorodną treścią o walorach poz. 
nawczo-obyczajowych. + 

Obecnie kręcę film „Ten trzóf 
według scenariusza Glnthera Ricke= 
ra — opowieść o kobiecie, ktora do- 
piero za trzecim razem znalazła sobie 
odpowiedniego męża.  Jednoczrśnie 
pracuję nad scenopisem „Kluczy, pi- 
szę też swą kolejną powieść. 


Biografia pisarek 
Mia Farrow 


fermety.. 


Pospołu sz 
z miłością 


śmiercią 

John Huston cofnął się w swoirx 
najnowszym filmie aż do wojny stu- 
!ctniej i zajął okresem słynnego an- 
tyteudalnego powstania  chłopskiegq 
we Francji. które wybuchła w 1358 ro- 
ku | zostało stłumione z niebywałym 
okrucieństwem. Na tle tych wyda- 
rzeń ukazał historię namiętnej mi- 
lości paryskiego studenta do córki 
namiestnika. Kochanków coraz bar- 
dziej ogarnia jednak przerażenie i 
bunt przeciwko temu co dzieje się 
wokoło. Wojna burzy ich idylię; koń- 
czy ją śmierć. 

Huston wykorzystał stare kroniki, 
aby przeprowadzić różnorakie ana- 
logie ze współczesnością.  Sloganem 
młodej pary mogłoby być znane hat 
ło „Make love not wart”, 

Film oceniony został przez krytykę 
surowo. Louis Chauvet pisze w „Lo 
Figaro": Z przykrością muszę stwier- 
dzić, że obrazy nie wyrażają zbył 
precyzyjnie myśli autora, a z ekranu 
trudno wprost odczytać, że chodzi o 
rewolucję seksualną. Sceny miłosni 
są dyskretne; wojenne — słabe. 2. 
przy tym widz powinien być chyba 
uprzedzony, co mają sumbolizować, 
aby w ogóle zwrócić uwagę na posz 
czególne metafory. 

Realizacja przectętna, zdjęcia ciem- 
ne. montaż jednostajny i pełen dtu- 
żuzn. Gdyby film wyświetlano 
naztotska reżysera — nikt nic przy 
msałby go Hustonowi. Na pochwałę 
zastużyli jedynie aktorzy — przede 
wszystktm pełna powagt t wdzięku 
Angelica Huston”. 


Proszone 
przyjęcie 


Wśród nowych filmów zrealizow: 
nych przez wytwórnię , bukareszteń- 
ską zwraca uwagę „fllln „Proszore 
przyjęcie" (zdjęcie żyserii Mal- 
vina Urceanu. Autor póstawił przed 
sobą ambitne zadanie: pragnie poka- 
zać t poddać analizie stosunki i kli 
mat panujący w społeczeństwie, kt. 
re znajduje się w przededniu nieu- 


ji 


Przełomowe wydarzenia 
roszone przyjęcie” 


niknionego przewrotu. Chodzi o pi 
miętny dzień 23 sierpnia 1944 roku, 
kiedy — dzięki postępowym siłom spo- 
łecznym — Rumunia dokonała zwro- 
tu w swej polityce, zrywając z Hit- 
lerem | przechodząc na stronę koali- 
cji antyniemieckiej 


W przededniu antyfaszystowskiego 
przewrotu pewna wysoko postawiona 
osobistośc wydaje wspaniałe przyję- 
cie w willi pod Bukaresztem. Na 
przyjęciu zjawiają się przedstawicie- 
le różnych wpływowych w owym 
Okresie sfer. Ale ani gospodarz, ani 
jego goście nie zdają sobie sprawy, 
że „proszone przyjęcie” służy jedynie 
dla zamaskowania niebezpiecznej ak- 
€ji, ktorą właśnie przeprowadzają 
patrioci. Celem akcji jest wysadzenie 
w powietrze ważnej strategicznie cen- 
trali łączności obszarów bałkańskich. 
mieszczącej się w okolicy willi. 


Prowadzona  kontrapunktowo akcja 
filmu pozwala autorom odtworzyć 
społeczno-historyczne tło wydarzen, 
a jednocześnie stopniować napięcie i 
ukazywać charaktery ludzkie w dr. 
matycznym momencie próby | ko- 
nieczności wyboru. 


U byczaje 


Policja włoska wykryła w Turynie 
wytwórnię filmów pornograficznych. 
Sprytni właściciele urządzili na tyłach 
jednego ze sklepów atelier, do -kcare- 
go zwabiali dziewczęta, uczęszczające 
do pobliskiej szkoły. W ciągu dwóch 
lat zdołali nakręcić około 58 filmów. 


Il planie 


Zanim zapadnie 
noe Ę 


Claude Chabrot skończył realizację 
tilmu „Zanim zapadnie noc, z u- 
działem Stephane Audran, Michela 
Bouqueta, Francois Póriera, Jeana 
Carmeta, Henriego Attala i Domini- 
que Zardi. 


— Nie należy sądzić, że po „Nie- 
wiernej żonie” realizuję „Niewierne- 
go męża”... — mówi reżyser. — Wpraw- 
dzie w motm nowym filmie Michel 
Bouquet gra znowu małżonka Stć- 
phane Audran, i na początku — jak 
w poprzednim filmie — zostaje po- 
pełutone morderstwo, lecz tyn: ra- 
zem ofiarą jest kochanka bohatera, u 
nie odwrotnie, 


Historia jest  nieskompltkowana 
Charies Masson (Michel Bouquet) sta- 
ra się ukryć przed policją fakt zabi- 
cia kochanki, która jest żona jego 
przyjaciela. Prowadzi spokojny, do- 
matorski tryb życia u boku żony 
(Stephane Audran) i dwojga dziect 
Lecz tajemnica zbrodni zaczyna 40 
dręczyć coraz bardziej. Usiłuje zwie. 
rzyć się żonie, potem — przyjacielo- 
wł. Ujawnia tm historię tamtej mt- 
łości t popetnioną zbrodnię. Gdy 
wszyscy przyjmują jego wyznania z 
dużą dozą wyrozumiałości, Charles 
poczyna odczuwać potrzebę kary i 
ekspłacj. Zamierza udać stę na po- 
ltcję. Ale żona w imię ich rodzinnego 


szczęścia i przyszłości dzieci sprzeci- 
wia się. Znajduje też rozwiązanie, któ- 
re akceptują wszyscy troje. 

— Ta krymtnalna historia — mowi 
Michel Bouquet — jest bardzo skom- 
plikowana psychologicznie. Gram bo- 
hetera, którego osobowość można ok- 
reslić jako typową. Ale wiadomo. że 
to, co najprostsze staje stę czasem 
zawiłe i wieloznaczne. Otóż w um 
wypadku Charles Masson odczuwa 
podświadomie potrzebę wolności, nie 
postada zaś tnteligencji na mtarę swo- 
ich aspiracji. Zabijając kochankę, 
siara się tę wolność zdobyć, tymcza- 
sem czynem tym zabija moralnie sa- 
mego stebte. Jest to studtum upadku 
mężczyzny obezwładntonego psychicz- 
nie oczekiwaniem na karę, która nie 
nadchodzi. 


* 


Catherine Deneuve i Marcello Ma- 
stroianni stali się prawdziwymi więż- 
niami Nadine Trintignant, która z u- 
działem popularnej pary aktorów re- 
alizuje już swój drugi z kolei film — 
„To się zdarza tylko innym". 

— Takt właśnie sposób realizacj: — 
mówi reżyserka w wywiadzie ćla 
dziennika „Le Figaro" — nie jest ka- 
prysem, lecz kontecznością. Catherine 
Deneuve t Marcello Mastoiunnt spę- 
dzili ze mną t moją ekipą trzy dnt | 
dwie noce w tym samym mieszkaniu. 
Kamera filmowała ich ktedy zasypia: 
M, notowała starannie ślady znużenia 
na twarzach. W motm filmie oboje 
są małżeństwem przeżywającym tra- 
giczne doświadczenie. śmierć dziecka 
Jedynym ratunkiem staje się wza- 
jemne zrozumienie poprzez miłośc. 

Mastrolanni mówi w wywiadzie, że 
przyjął rolę w filmie Nadine Trinti- 
gnant, ponieważ jest to optymistycz- 
na historia miłosna, unikająca wul- 
garności seks-filmów. Po zakończeniu 
zdjęć w Paryżu, aktor wyjeżdza do 
USA, gdzie wystąpi w filmie „Czy 
mogę się przedstawić? Nazywam się 
Recco Pupaleo". Będzie to opowieść 
«włoskim sórniku, niegdyś bokserze. 
który przyjechał jako kibic na mecz 
do Nowego Jorku. 


Kawstić 


TBILISI. Siko Dolidze ukończył 
zdjęcia do filmu „Ogrody Semiranii- 
dy"; jest to liryczna opowieść'0 
jażni | współpracy dwóch wiosek: 
gruzińskiej i ukraińskiej. 


PARYŻ. Nowa komedia Michela Bo- 
isronda nosi tytul „Przygody pewne- 
go młodzieńca w Polsce". Bohaterem 
Jest austriacki huzar, który wpada w 
tarapaty podczas bliżej nieokreślonej 
wojny z Rosją na ziemiach polskich, 
po czym zakochuje się w pięknej 
ce. W roli głównej — Renaud Verley 


HOLLYWOOD. Roman Polański krę- 
ci nową wersję  Szekspirówskiego 
„Makbeta«, w którym główne rolę 
grają młodzi aktorzy: Francesca Anui 
i Jon Finch. 


RZYM. Mario Monicelli przenosi na 


ekran ostatnią, niedokończoną po- 
wieść Gustawa Flauberta „Bouvard i 
Pecuchet". W rolach (ch: Vitto- 


rio Gassman (zdjęcie 
spia. 

BRATYSŁAWA.  S 
(„Słońce w sieci", „Organy*) ukoń- 
czyl wspólnie z Milanem Ferko sce- 
nariusz fllmu „Gdybym miał arm; 
tę". Jest tw opowieść o dwoch chłop: 
sach i ich przygodach pod koniec mi- 
nionej wojny. Pod wplywem wyda- 
rzeń bohaterowie przechodzą trudny 
proces dojrzewania. W rolach słów: 
nych wystąpią Marian Bernat i Jozef 


rat 


Iskich: Kmily i 
Brom — w filmie , 
(fu, Zdjęcia będą reali; 


i Paolo Villa- 


no Uher 


tey 
ne w rodzinnej posiadłości bo 
w okolicach Yorkshire. 


. . w rż 
go Kawalerowicza ( 
ijęcie Na zdjęciu: Lisa Gastoni i Erik 


We Włoszech dobiegły końca pra- 
nad nowym filmem Jerze- 


„Magdalena 


Woofe — odtwórcy głównych ról. 


PARKINSON 
W ZAKOPANEM 


Na przełomie marca i kwietnia odbył się w 
Zakopanem IV Przegląd Filmów o Sztuce. Do 
jakich refleksji skłania tegoroczna impreza? 


Imprezy filmowe cechuje swoisty parkinso- 
nizm. Powoływane do życia z najszłachetniej- 
szych pobudek — potrzeby upowszechniania, 
oceny. konfrontacji — rychło wyradzają się w 
swoje własne zaprzeczenie. Organizowane przez 
garstkę zainteresowanych entuzjastów, szybko 
dorabiają się dużej dyrekcji, biura organizacyj- 
nego, jury, nagród, plotek i życia kuluarowego. 
Przegląd Filmów o Sztuce w Zakopanem stanowi 
przykład klasyczny. Impreza towarzysząca do- 
rocznym salonom plastycznym miała stanowić 
ich naturalne uzupełnienie i rozszerzenie. 

Był to dobry pomysł. Korzyść z takiego prze- 
glądu jest oczywista: większe nasycenie terenu 
ciekawymi imprezami, odpowiedni ich dobór — 
każe tylko przykląsnąć pomysłodawcom. Cóż 
jednak dzieje się dalej? Impreza „towarzysząca” 
ogromnieje, obrasta w wymienione wyżej insty- 
tucje. Nie przybywa tylko filmów, bo ich il 
jest ograniczona możliwościami wytwórni, rocz- 
nymi planami, w których pozycje © sztuce mają 
swoje określone miejsce. Ale wobec stworzonego 
już „systemu* przeglądu i wobec braku odpo- 
wiedniej ilości filmów nowych, impreza zaczyna 
dzielić się na część konkursową i pozakonkur- 
sową. Zamiast lepszego rozpowszechniania, zbli- 
żenia do widza — zaczyna się wyścig do nagród, 
choćby to były tylko bony do domów towaro- 
wych. Trzeba zresztą lojalnie stwierdzić, że 
w tym momencie nie tyle waźna jest już wyso- 
kość nagrody, ile sam fakt wpisania się na listę 
laureatów. Każdy realizator bardzo sobie ceni 
możliwość wylegitymowania się pewną ilością 
nagród. A że w Zakopanem wieją dla autorów 
przychylne wiatry — tym lepiej. 

Na 36 pozycji wyświetlanych w konkursie, szan- 
sę opatrzenia zdaniem: „nagrodzony na IV Prze- 
glądzie Filmów o Sztuce w Zakopanem" miały 
ni mniej ni więcej tylko 23 filmy (10 nagród re- 
gulaminowych, jedna pozaregulaminowa i 12 
w plebiscycie publiczności)! Na przeglądach po- 
zakonkursowych pokazywano filmy amatorskie, 
zestawy tematyczne (filmy o regionie zakopiań- 
skim) i filmy zagraniczne. Obawiam się, że jeśli 
tak dalej będzie się wszystko Świetnie, po par- 
kinsonowsku, rozwijać — niebawem Zakopane 
stanie się imprezą międzynarodową: przeglądem, 
a może nawet festiwalem. Nie byłoby to wcale 
takie złe, gdyby w tych ogromniejących ramach 
starczyło jeszcze możliwości na pokazywanie (il- 
mów zwyczajnej publiczności. Tymczasem jed- 
nak lista gości „oficjalnych" stale się wydłuża, 
a w kinie „Giewont* miejsc nie przybywa. Nie 
sposób więc uniknąć pytania — dlaczego to pla- 
styk z Sopotu ma oglądać filmy o sztuce właśnie 
w Zakopanem? W województwie gdańskim, tak 
jak we wszystkich pozostałych, istnieje i działa 
FILMOS, który z podobnymi przeglądami może 
i powinien dotrzeć do wszystkich zaintereso- 
wanych widzów na własnym terenie. 

Przeglądom zakopiańskim towarzyszą semi- 
naria: wykłady, dyskusje, wymiana poglądów. 
Bardzo to pożyteczne. Stali bywalcy twierdzą 
Jednak, że postulaty wysuwane w tym kompe- 
tentnym gronie od początku istnienia przeglądu 
— ze zdumiewającą regularnością pojawiają się 
każdego roku, bez szans na realizację. O cóż 
chodzi? Przykład pierwszy z brzegu: brak kom- 
petentnego planowania tej produkcji powoduje 
nie tylko dublowanie tematów (wytwórnie — 
telewizja), ale też niezrozumiałe zainteresowanie 
pewnymi sferami działalności plastyków przy 
zupełnym pomijaniu innych. Po tegorocznym 
przeglądzie, na przykład, można by wysnuć 
wniosek, że Polska jest krajem artystów ludo- 
wych, artystów naiwnych oraz Bacciarellego, 
któremu poświęcono aż dwa filmy, zrealizowane 
zresztą w oparciu o eksponaty z tej samej 
wystawy. 

Bardzo lubimy filmy o sztuce, ogromnie cenimy 
ich wartość. Powinny być oglądane przez więcej 
widzów. I jeżeli udałoby mi się zyskać więcej 
podobnych miłośników — spróbuję powołać do 
życia komitet społeczny, który forsowałby ideę 
porozumienia pomiędzy producentami, starałby 
się stworzyć sensowny plan upowszechnienia 
ważnych zjawisk w sztuce i zlikwidowania par- 
kinsonizmu wśród organizatorów imprez  fil- 
mowych. 
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ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Scena zbiorowa 


ŚCIANĄ 


Krzysztof Zanussi, autor „Struktury kryształu” i „Życia 
rodzinnego”, kończy realizację filmu „Za ścianą” (dla TV). 
Mówi w nim o moralnych problemach współczesności. 


W prostokącie pokoju zamkniętego wy- 
bielonymi ścianami krąży kobieta; jej ru- 
chy są bezwładne, sprawia wrażenie osoby 
poruszającej się w głębokim somnambu- 
licznym transie; machinalnie, zwolnionym 
gestem, zdejmuje okulary, dotyka oczu, 
przesuwa dłonią po twarzy; powtarza ten 
ruch wielokrotnie, w napięciu budzącym 
niepokój, jaki ogarnia nas czasami bez 
żadnego wyraźnego powodu, a którzy lu- 
dzie starzy i doświadczeni zwykli nazywać 
przeczuciem. Kobieta porusza się coraz 
wolniej, krąg jej wędrówki jest coraz ciaś- 
niejszy, potem powoli osuwa się na kolana, 
pochyla nisko nad stertą bezładnie spię- 
trzonych papierów i książek. Pochyla sie 
coraz niżej. 


* 


Jest od roku docentem. Trzydziestoparo- 
letni, przystojny, ciemne oczy, opanowane 
ruchy, pierwsze ślady zawiązującej się 
przedwcześnie otyłości, charakterystyczne 
dla ludzi prowadzących siedzący tryb ży- 
cia. 

Docent goli się maszynką elektryczną, 
pije kawę, wygląda przez okno; wszystkie 
te czynności wykonuje jednocześnie. Potem 
odstawia filiżankę, machinalnie odnajduje 
długopis wśród szpargałów zalegających 
stół; chwila namysłu, sięga do otwartej 
książki i na jej marginesie kreśli krótką 
notatkę, potem jeszcze jedną. Starannie 
zbiera okruchy chleba ze stału, rozsypuje 
je na parapecie. 

W oknie na jednym z pięter poprzecznej 
części budynku spółdzielni stoi Anna; 
z mieszkania docenta można wyraźnie do- 
strzec zarys jej postaci, choć nie sposób 
rozpoznać rysów twarzy. Anna, podobnie 
jak docent, ma trzydzieści parę lat; wyso- 
ka, szczupła, postawna, włosy zaczesane 


gładko, w tyle głowy ujęte w kok; twarz 
bez szminki, wyraz pewności, energii i zde- 
cydowania. Ale ta wersja twarzy jest dla 
obcych, w rzeczywistości zaś kryje lęk, 
niepewność podszyte histerią. 

I oto tych dwoje ludzi, nieznanych sobie 
i obojętnych, żyjących „za ścianą”, zrzą- 
dzeniem przypadku, który czasami zwyk- 
liśmy określać mianem losu, zostaje uwik- 
łanych w system wzajemnych zależności, 
pozwalających ujawnić charaktery, posta- 
wy, odkryć to, co w nas nie przeczuwane, 
nie nazwane. 


* 


— Pragnę podjąć w tym filmie — mówi 
reżyser c próbę budowania napięcia bez 
konwencjonalnych układów dramaturgicz- 
nych i działań akcyjnych, zamkniętych, 
„literacko” umotywowanych; pragnę cha- 
rakteryzować bohaterów w sposób nie 0- 
czywisty, pozostawiając margines dla niedo- 
powiedzenia; pragnę zachować prymat 
nastroju nad akcją, a jednocześnie budo- 
wać napięcie dramaturgiczne, wynikające 
ze zderzenia racji psychologicznych czy 
moralnych, z tego jak ktoś swojego part- 
nera potraktuje i jak się do niego odniesie. 
Tego rodzaju próba stylistyczna może za- 
kończyć się powodzeniem tylko wtedy, 
kiedy dysponuje się aktorami o określo- 
nej, silnej indywidualności. Muszą oni wy- 
pełnić swoją osobowością ową próżnię, któ- 
rej miejsce w tradycyjnej dramaturgii zaj- 
muje literacki, szczegółowo umotywowany 
„zapis” charakteru i działań prezentowa- 
nej postaci. Takich aktorów znalazłem 
w osobach Maji Komorowskiej-Tyszkie- 
wicz i Zbigniewa Zapasiewicza. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


I 


Reż. Krzysztof Zanussi 


zapiski krytyczne 
© STARZEJĄCY SIĘ JOHN WAYNE © BENIOWSKI ! OL- 
BRYCHSKI © SUITY MONTAŻOWE HANUSZKIEWICZA 


SOBOTA 


Nudnawy wieczór na westernie „Chisum” Andrewa V. McLag- 
lena. Chisum to nazwisko głównego bohatera, którego gra John 
Wayne. 

Do pewnego miasteczka, gdzie króluje dobry t dzielny właściciel 
wielkich stad, Chisum właśnie, przybywa bogaty bezwzględny busi- 
nessman i miasteczko oraz rozległe ziemie wokół niego stara się 
różnymi nieczystymi sposobami zagarnąć dla siebie. Rozpoczyna 
się walka na śmierć i życie z naszym Chisumem. 

Film nie byłby godny uwagi, gdyby nie Wayne, Ale Wayne tym 
razem żałosny. Nie wiem, czy nosi perukę, natomiast wszelkimi 
sposobami stara się tuszować otyłość, co robi męczące wrażenie. 
Poza tym reżyser uznał widocznie, że Wayne'owi jest wciąż jeszcze 
dobrze w chłopięcych ubraniach. chętnie go stroi w chusteczki na 
szyję i zamsze, a to nieprzyjemnie kontrastuje z niemłodą twarzą 
aktora. W ogóle jesteśmy Świadkami czegoś, co nazwałbym pobie- 
laniem grobu. 

W stosunku do większości starzejących się aktorów, byłych 
amantów, kino używa podobnych sposobów. Zasłania im łysiny, 
krępuje brzuchy, ubiera za młodo, przez co wyglądają starzej, ota- 
cza kobietami, które albo się w nich kochają, albo kochają ich 
wprawdzie miłością rodzinną, lecz cokolwiek podejrzaną. Tak było 
z Charlesem Boyer, Mauricem Chevalier, z Gary Cooperem, który 
jednak zachował godność. Tak jest obecnie z Waynem. W pew- 
nym momencie urzadza on sobie z innym starszym panem — owym 
konkurentem — bijatykę i obaj wyglądają jak capy, co starły się 
w ostatnim starczym pojedynku. 


NIEDZIELA 


Znów wieczór w teatrze Hanuszkiewicza, Tym razem jednak pra- 
wie nie mam pretekstu, żeby o nim pisać. „Beniowski” w Teatrze 
Narodowym jest bardzo sceniczny. Na szczęście, wciąż szargający 
świętości tradycyjnych sztuk, 

Nie mówię już o ciągłym ruchu sceny. Nie tylko o jej obrotach, 
ale wznoszeniu się i opadaniu kulis, owego przepięknego pasa słu- 
ckiego rozciągniętego jak baldachim nad scena, czy o zjeżdżaniu 
oświetleniowego pomostu ze świętym Piotrem w środku. Mówię 
także o przezroczach rzutowanych na kulisy, drzeworytach czy 
miedziorytach przedstawiających ukraińskie stepy, rodzinne strony 
Słowackiego. 

W „Beniowskim” Hanuszkiewicz część strof włożył w usta narra- 
tora, którego sam gra, resztę w usta występujących postaci, Wpro- 
wadził też fragmenty „Księdza Marka”, „Zawiszy Czarnego” „Poe- 
my Piasta Dantyszka”, „Marit Stuart”, listów poety, nawet frag- 
ment „Czarnych kwiatów” Norwida. 

Beniowskim jest Olbrychski. Obawiam się, że ten aktor jest już 
nazbyt eksploatowany w filmie, teatrze, że zacznie się powtarzać, 
nie mając po prostu czasu na ochłonięcie z jednej roli przed drugą. 
Tu jeszcze się obronił. 

Jego Beniowski to postać chwilami groteskowa, chwilami — raz 
bodaj — dramatyczna, ale przede wszystkim ten Beniowski jest 
ciągiem metamorfoz (Beniowski i „Beniowski”) — postaci, sytuacji, 
wielu zagrań w jednym przedstawieniu. 


SRODA 


Francuzi w ostatnich latach sporo uwagi w krytyce poświęcają 
pojęciu „rócit”. „Rócit” to dosłownie „opowiadanie”, ale oni tego 
słowa używają w sensie wywodu fabularnego, przebiegu wydarzeń, 
relacji z wydarzeń (fizycznych czy duchowych), przebiegu wydarzeń 
w czasie. Pojęcie „rócit” stosuje się do literatury czy filmu, które 
ponoć są sztukami przede wszystkim czasowymi, nie teatru, który 
ma być w owym porządku sztuką przestrzenną, statyczną, sztuką 
statycznych obrazów. 

Nie wdając się w tej chwili w to, czy słuszne jest takowe roz- 
różnienie, chciałoby się powiedzieć, że w swoim „Beniowsktm”, 
o którym pisałem w niedzielę. Hanuszkiewicz wprowadza na scenę 
właśnie „rócit”. Reżyser i zespół starają się, by ich teatr naślado- 
wał płynność, zmienność, kapryśność wiersza poety. Przedstaw! 
nie, zwłaszcza w części pierwszej, jest prowadzone w niewiary- 
godnym tempie, zbudowane zostało na zasadzie suit montażowych, 
gdzie nie tylko montuje się ze sobą krótkie ujęcia, ale postacie i ich 
kwestie nawet w jednym ujęctu. Narrator, aktorzy (w wielu pla- 
nach: jest więc tez rodzaj „głębi ostrości”), scena i kulisy — prze- 
rzucają się wierszami, mieszają się role i mnożą (samego Słowac- 
kiego gra w pewnej chwili aż sześciu aktorów naraz), obrazy płyną 
Jak w kalejdoskopie, stają się samą płynnością jak literacki tekst. 

Pomijając formalne zalety przedstawienia, Hanuszkiewicz zrobił 
jeszcze jedną rzecz ważną. może najważniejszą: pokazał, że nasza 
poezja romantyczna potrafiła być lekka, pełna dowcipu, afory- 
styczna, mądrą mądrością nie celebrowana, inteligentną najpięk- 
niejszą inteligencją, która jest bystrością Właściwie taką rolę wo- 
bec literatury przeszłości winien pełnić nosz film, sztuka młoda 
i „podkasana”, Tymczasem teatr Hanuszkiewicza bije go od lat. 
Telewizję też. Chyba że Hanuszkiewicz robi ją sam. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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RYSZARD KONICZEK 


Nie sądzę, by słuszność mieli c! — a gło- 
sy ich słyszy się w Pradze i gdzie indziej — 
którzy dokonania ostatniego roku widzą tyl- 
ko w jasnych barwach i taką również malu- 
ja przyszłość. Bo przecież inne nieco proble- 
my stoją przed młodą kinematografią sło- 
wacką, która produkuje jeszcze niewiele fil- 
mów i w której liczy się każda indywidual- 
ność, a nawet każda możliwość użycia kame- 
ry, zdobycia doświadczenia, sprawdzenia u- 
miejętności. Inne znów sprawy nurtują śro- 
dowisko praskich filmowców, częściowo roz- 
proszonych po świecie, częściowo zdeprymo- 
wanych wydarzeniami politycznymi, częścio- 
wo sprawiających wrażenie wyczerpanych i 
pozbawionych inwencji. Bo o kryzysie od- 


KŁOPOTY 


mn 
Korespondencja własna 

z Czechosłowacji 
Rin 


krywczej formuły czeskiej . 
wiło się już parę lat temu 

Jej kontynuatorem jest Jaroslav Papoużek, 
niegdyś współtwórca sukcesów Formana, 
obecnie autor drugiego już filmu o rodzi- 
nie Homolków, zatytułowanego „Hogo fogo 
Homolka*; oznacza to, że Homolkowie ku- 
pili sobie samochód i tym samym awanso- 
wali społecznie i kulturalnie —  przynaj 
mniej we własnym mniemaniu — i stara- 
ją się to odpowiednio zamanifestować. Jeżeli 
jednak poprzedni film Papoużka „Ecce homo 
Homolka" (znany u nas jako „Straszne skut- 
ki awarii telewizora”) był szkicem satyrycz- 
nym na miarę Formana, to jego kontynua- 
cja grzeszy niedowładem konstrukcji i kom- 
pozycji, a jednocześnie opuszcza regiony iro- 
nii i sarkazmu, proponując jak gdyby lirycz- 
ną formę krytyki czeskiego drobnomieszczań- 
stwa, Być może, stało się to wskutek wpro- 
wadzenia na ekran innego Środowisk: 
chłopskich rodziców starszego Homolki. Być 
może, perspektywa czeskiej wsi — również 
śmiesznej, ale w inny sposób — sprawiła, że 
ostre akcenty stopniały w przepięknych ob- 
razach przyrody i opisach bliższych naturze 
obyczajów. 

Niestety, inne filmy o tematyce współ- 
czesnej są albo debiutanckimi wprawkami 
(jak dramat o pierwszym, ledwo rozpozna- 
nym, uczuciu „Jestem niebo* Jana Katery), 
albo w sposób zbyt pretensjonalny próbują 
trafić do wyobrażni dziecięcej („Lucia i cu- 
a” Ola Kovala, „Przestępstwo panny Bacil- 
Jana Refuchy), albo też poszukują 
oblicza współczesności w krzywym zwiercia- 
dla filmu kryminalnego, którego założenia 
prawno-moralne wzbudzają wątpliwości („Je- 
den z nich jest mordercą" Duana Kleina). 
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owej fali" mó- 


Z francuską lekkością 
„Ożenki pana Voka” 


W tym sensacyjnym gatunku wystąpił także 
Peter Solan filmem „Czy pan czegoś sobie 
życzył?”, osiągając dzięki przewrotnej poin- 
cie i błyskotliwej realizacji niejaką nadwar- 
tość. Hotelowy detektyw (hojnie wykorzys- 
tano zdjęcia supernowoczesnego hotelu w 
Tatrzańskiej Łomnicy) pragnie z całą deter- 
minacją zapobiec samobójstwu jednego z 
gości; poszlaki okazują się jednak fałszywe 
a wysiłki daremne; tymczasem w innym po- 
koju, na innym piętrze, rzeczywiście rano od- 
najdują samobójcę. 

Z trzech wyprodukowanych ostatnio w 
Bratysławie filmów jest to jedyny, który za- 
sługuje na uwagę. Inne, jak prehistoryczna 
ballada o wolnych rybakach i złym panu 
feudalnym — „Zlozor* Dusana Kodaja, świad- 
czą o dosyć zasadniczych kłopotach kine- 
matografii słowackiej w dziedzinie scena- 
riopisarstwa i reżyserii, a nawet aktorstwa. 

Dla uczczenia pamięci zmarłego niedawno 
zasłużonego reżysera Martina Frita, zrealizo- 


wano pełnometrażowy montaż jego komedii 
wraz ze wspomnieniami wybitnych aktorów, 
którzy z Frićem długie lata współpracowali. 
Autorami tego niewątpliwie potrzebnego na 
wewnętrzny użytek utworu są Miloś Fiala i 
Vladimir Sis. 

Najwybitniejszym filmem rozrywkowym 
okazała się komedia Oldficha Lipsky'ego 
„Cztery morderstwa wystarczą, kochanie" — 
znakomita parodia lektur i samej kultury 
komiksów, dodatkowo uatrakcyjniona rysun- 
kowymi wstawkami animowanymi w tym 
modnym stylu. Swego czasu Lipsky, znany 
również jako autor bardzo dobrych musicali 
filmowych, zwrócił uwagę parodią westernu 
„Lemoniadowy Joe". Teraz przeszedł sam 
siebie: nieprawdopodobna wprost ilość ga- 
gów, zawrotne tempo absurdalnej akcji, swo- 
boda i lekkość reżyserii, dobre — jak zwy- 
kle — aktorstwo i w sumie niezłej klasy 
humor, dowcip, ironia, szarża. Kapitalne po- 
mysły docierają do widza wszystkimi „pora- 


Z poczuciem humoru 
„Afery matrymonialne pięknego dragona” 


mi* wielowarstwowej struktury filmu. Jak 
zawsze, czeskie kino nie lekceważy rozryw- 
ki i daje ją widowni w dobrym gatunku. 

Odnosi się jednak wrażenie, że najbar- 
dziej aktywni reżyserzy preferują tematykę 
historyczną w różnej postaci i osiągają w 

- tej dziedzinie efekty, których możemy im po- 
zazdrościć. Otóż to: nie przestaje rzucać się 

w oczy kolosalna różnica między „szkołą” 

czeską i polską. Zdumiewająca fachowość, 

bezbłędnie opanowany warsztat, poważny 
myślowy i artystyczny stosunek do podjęte- 
go tematu sprawiają, że to, co u nas jest 
mało klarowne, niedbałe, a w końcu także 

"puste — pod batutą filmowców z Barrando- 
"va nabiera kształtu i treści. 

Wybitnym osiągnięciem jest też nowy film 
Karela Kachyńi „I znów skaczę przez kału- 
że* — epicki fresk z czasów starej monar- 
chii, ale o posłaniu ogólnoludzkim, nawiązu- 
jącym emocjonalny kontakt ze współczesnoś- 
cią. Kachyńa powraca do swych utworów 
poświęconych sondowaniu psychiki dziecię- 
cej, ale bez jakichkolwiek śladów infanty- 
lizacji, przeciwnie — autor zawsze stawia 
małego bohatera w perspektywie jego doj- 
rzałości, jego chęci dorównania dorosłym 
(zob. „Filmy, o których się mówi" na str. 3). 

Do dobrej i trwałej tradycji czeskiego fil- 
mu populistycznego czy plebejskiego nawią- 
zuje również Jifi Sequens w swoje trylogii 
kryminalnej, ale z przewagą elementu oby- 
czajowego, w stylu pitavalu. Z trzech 
mów: „Zbrodnia w hotelu Excelsior" 
ry matrymonialne pięknego dragona" i „] 
niczka i Parasolka* — widziałem dwa ostat- 
nie. Akcja rozgrywa się w latach międzywo- 
jennych, cały cykl zaś łączą osoby starszego 
sędziego śledczego i jego pomocników. Po- 
stać sędziego, ciepłą i mądrą na sposób 
chłopski, kreuje znany aktor Jaroslav Mar- 
van (przypomnijmy, że podobną sylwetkę od- 
tworzył niedawno Rudolf Hrusinśky w cy- 
klu kryminalnych filmów współczesnych). 
Obsada ról ze „świata przestępczego” — bo 
określenie to, ze względu na wyrozumiałość 
autorów i pobłażliwość stróżów porządku 
publicznego, trzeba wziąć w cudzysłów — 
jest równie świetna: Jozef Abrham, Vladi- 
mir Menśik, Kvóta Fialova, Jozef Blaha, 
Jifina Bohdalova, Radoslav Brzobohaty. 

Najlepszym scenariuszem legitymują się 
sfilmowane romanse porucznika dragonów (a 
raczej jego świadomie organizowane dla 
zysku afery miłosne). Bohater należał do 
formacji, która nosiła wspaniałe czerwone 
bryczesy obok innych eleganckich ozdób 
mundurowych, co wówczas z góry przesą- 
dzało o powodzeniu u kobiet, Nasz porucz- 
nik wchodzi w zmowę z pokątną, choć wy- 
tworną akuszerką (Kveta Fialova) i dopro- 
wadza córki miejscowych notabli do stanu, 
który wymaga potem dyskretnej interwencji. 
Sędzia śledczy dochodzi wreszcie prawdy, a 
nawet decyduje się aresztować amanta w 
chwili, gdy ten właśnie wraca sprzed ołta- 
rza. Kolejny obiekt tak bardzo świadczy o 
absolutnym samozaparciu łowcy serc i pie- 
niędzy, że nawet zahartowani komisarze po- 
licji popadają w wozterkę. 

„Drugi film jest mniej dowcipny: próbuje 
ożywić koloryt melin apaszowskich, ich styl 
i atmosferę, a także tragiczne zazwyczaj mi- 
łości wielkomiejskich wykolejeńców. Pewna 
banalność środowiska i kostiumu, a także 
zbyt natrętne psychologizowanie — obniżyły 
wartość rozrywkową filmu. 

"Natomiast iście francuską lekkością w 
traktowaniu tematu zabłysnął Karel Stekly, 
w historycznym portrecie „Ożenki pana Vo- 
ka" — z lat panowania Rudolfa II Habs- 
burga. Ta zrealizowana w pysznych kostiu- 
mach, wnętrzach i plenerach opowieść o u- 
tracjuszu, renesansowym libertynie i uwo- 
dzicielu, ma w sobie urok przypowieści filo- 

Reżyser pro- 
ponuje widowni zabawę inteligentną i dow- 
Cipną, a jeszcze ponętniejszą czynią ją akto- 
rzy: Milos Kopecky w tytułowej roli, Pavel 
Landovsky w roli cesarza i oczywiście cała 
galeria pięknych aktoreczek. najczęściej w 
kostiumach z epoki, ale czasem i bez, co zresz- 
tą na ekranach naszych sąsiadów zdarza się 
teraz coraz rzadziej. 

Tak więc kłopotom i trudnościom filmu 
czechosłowackiego towarzyszą niewątpliwe 
sukcesy. Jedne i drugie. na przemian, zda- 
ją się charakteryzować jego obecną sytua- 
cję. 


RYSZARD KONICZEK 


Ordery i zanachy 


Dzisiejszym producentom brak inwen- 
cji i dynamiki dawnych pionierów kina, 
więc w pogoni za nowymi atrakcja- 
mi wciąż galwanizują stare pomysły. 


Doniesienia o nie najlep- 
szym stanie amerykańskiego 
przemyslu filmowego nie ro- 
biły dotychczas żadnego wra- 
żenia w Białym Domu, mimo 
że prezydent Nixon uchodzi 
za kinomana i często korzy- 
sta z oddanych do jego dys- 


pozycji sal projekcyjnych. 
Trudno się zresztą dziwić, 
by wobec  niepomyślnych 


wiadomości ze znacznie waż- 
niejszych frontów, ktokol- 
wiek w Waszyngtonie chciał 
się przejmować sprawami 
Hollywoodu. A jednak ostat- 
nio udało się doradcom Ni- 
xona nakłonić go, by odwie- 
dzii stolicę ' amerykańskiego 


własnej praktyce filmowej 
stosował metody Nixona, a 
Nixon — że trzeba wcielać 
w życie zasady Goldwyna. 
Prasa przypomniała przy 
okazji, że Goldwyn jest ro- 
dowitym _ warszawiakiem, 
który emigrował z Europy i 
w roku 1912 uzyskał obywa- 
telstwo amerykańskie. Choć 
jego wytwórnia była jednym 
z zalążków produkcyjnego ko- 
losa  Metro-Goldwyn-Mayer, 
później jednak nie miał z nią 
nie wpólnego i kręcił filmy 
na własną rękę. Wśród nich 
największy sukces odniosły 
„Najlepsze lata naszego ży- 
cia" (1946), odznaczone kilko- 


Bez większych perspektyw 
Edy Williams 


filmu. Prezydent wykorzystał 
w tym celu swój krótki 
urlop, który spędzał na Po- 
łudniu, a jako pretekst po- 
służyło zaaranżowanie lokal- 
nej uroczystości: odznaczenie 
medalem jednego z ostatnich 
żyjących weteranów _ holly- 
woodzkich — Sama Goldwy- 
na, Staruszek ma 88 lat, kil- 
ka miesięcy temu przetrzy- 
mał szczęśliwie kolejny za- 
wał, jest na pół sparaliżowa- 
ny i nie opuszcza fotela na 
kółkach. Nixon odwiedził go 
w jego wspaniałej willi, pa- 
miętającej najlepsze czasy a- 
merykańskiego kina. Rozmo- 
wa nie wybiegała poza wza- 
jemne komplementowanie: 

— Jest pan motm ulubio- 
nym producentem — mówił 
Nixon. 

— Jest pan moim ulubio- 
nym prezydentem — odpo- 
wiadał Goldwyn. Obaj po- 
równywali swe _ zasługi: 
Goldwyn twierdził, że we 


ma Oscarami. Po wizycie 
Nixona, Goldwyn powiedział, 
że cieszy go medal, ale smu- 
ci fakt, że za swego życia był 
świadkiem nie tylko naro- 
dzin i świetności, ale także 
upadku Hollywoodu. 


Wieku Goldwyna nie dożył 
jeden z pionierów amerykań- 
skiej komedii, popularny ko- 
mik Harold Lloyd (1893 — 
1971). Wydawało się, że jego 
śmierć minie niezauważona, 
jak odejście tylu innych, za- 
pomnianych od lat sław fil- 
mowych. A jednak na wiado- 
mość o zgonie „człowieka w 
okularach i słomkowym ka- 
peluszu”, kilkaset osób ze- 
brało się przed jego posia- 
dłością przy Benedict Canyon 
w Beverly Hills i w milcze- 
niu oddało mu hołd. Wzru- 
szającym zaskoczeniem dla 
tych, którzy go pamiętali, 
było otwarcie testamentu 
aktora, Lloyd przeznaczył 
swą posiadłość na zorganizo- 


Korespondencja 
z Hollywoodu 


wanie muzeum filmowego. 
"Tak więc raz jeszcze okaza- 
ło się, że stara gwardia hol- 
lywoodzka pragnie przeka- 
zać potomności pamięć o 
wielkich dniach amerykań- 
skiego kina, młoda natomiast 
skłonna jest traktować stare 
pamiątki jak rupiecie, godne 
jedynie licytacji wśród fana- 
tyków kina. 

Tymczasem wciąż nie brak 
pornysłów, które w obliczu 
inwazji kina kasetowego ma- 
ją ożywić tradycyjne wido- 
wisko filmowe i rozbudzić 
ciekawość widzów. A że nie 
ma nic nowego pod słońcem, 
więc po dziesięciu latach 
próbuje się znów galwanizo- 
wać ideę „kina zapachowe- 
go”. Jego pionierem jest 
Charles Weiss, który jeszcze 
przed dwunastu laty usiło- 
wał wprowadzić system zwa- 
ny „Aroma-rama”, prezentu- 
jąc film zapachowy „Za wiel- 
kim murem”. Również Mike 
Todd, ówczesny mąż Eliza- 
beth Taylor, uznał rzecz za 
godną uwagi i opatentował 
wtedy swój system „Smell- 
O-Vision*. Użył go przy rea- 
lizacji filmu „Zapach tajem- 
nicy”, Recenzenci pisali wów- 
czas, że wprawdzie wydoby- 
wający się ze specjalnych 
przewodów przy — fotelach 
zapach np. lasu i świeżo ścię- 
tego drzewa można uznać za 
interesujący, to inne — zwła- 
szcze w momentach  prze- 
dawkowania — wywołują 
mdłości albo wydają się zgo- 
ła podejrzane. Psychologowie 
zaś stwierdzili, że choć zmysł 
powonienia, podobnie jak 
słuch muzyczny, jest u każ- 
dego widza inaczej rozwinię- 
ty, to jednak reakcje w in- 
dywidualnych wypadkach są 
znacznie gwałtowniejsze. W 
rezultacie kino zapachowe 
okazało się jednorazowym 
przedsięwzięciem j przez dłu- 
8i czas nikt się nim nie inte- 
resował. Teraz Weiss orzekł, 
że sytuacja w branży kinowej 
jest dostatecznie kiepska, by 
producenci mieli cokolwiek 
do stracenia, i zapowiedział 
na jesień tego roku realiza- 
cję nowego przeboju zapa- 
chowego. Tytuł: „Focus”; te- 
mat: młody człowiek próbuje 
wyrwać się ze świata zdoini- 
nowanego przez kobiety; 
zdjęcia będą kręcone w No- 
wym Jorku i Australii. Pro- 
ducent nie chce wyjawić, na 
czym będą polegały efekty 
zapachowe, ale wiadomo, że 
do żelaznego repertuaru w 
filmach tego typu należą hi- 
storie z perfumami. Konku- 
renci patrzą na imprezę Wei- 
ssa sceptycznie i nie są prze- 
konani, by  „smellorama”, 
wymagająca  skomplikowa- 
nych urządzeń technicznych, 
mogła znaleźć szersze zasto- 
sowanie. 

Brek więc nowych atrakcji, 
a tymczasem fala  seks-fil- 
mów nadal opada. Doszło na- 
wet do tego, że hollywoodz- 
ka seks-gwiazda nr 1, Edy 
Williams, jest w tej chwili 
bez kontraktu, Przed rokiem 
nikt by w to nie uwierzył! 

MICHAEL BEAM 
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JERZY TOEPLITZ 


OKRUCIEŃSTWO 


Film „Dzieci ulicy” nazywał się we wło- 
skim oryginale „Sciuscia”, co znaczy czyści- 
buty, od angielskiego „Shoe Shine”. Nowe 
warunki życia przyczyniły się do narodzin 
nowych słów. Na ulicach wyzwolonych miast 
włoskich pojawiły się całe bandy małych ob- 
dartusów, przypominających wyglądem i za- 
chowaniem rosyjskich „bezpryzornych” z po- 
czątku głodnych i chłodnych lat dwudzie- 
stych. Oficjalnym zajęciem tych wyrostków 
często dzieci, było pucowanie obuwia zamoż- 
nych przechodniów. Nieoficjalnie zdobywali 
„Sciuscia" pieniądze z kradzieży lub z współ- 
pracy z zawodowymi złodziejami, przemytni- 
kami, oszustami i szantażystami. Taki był w 
1944 czy 1945 roku świat młodych ofiar woj- 
ny i głodu, i tak go przedstawił na ekranie, 
bez retuszu i optymistycznych końcowych ak- 
centów, reżyser Vittorio De Sica. Jego film 
„Dzieci ulicy”, obwołany później, nie bez 
oporów zresztą, jako jedno z czołowych dzieł 
włoskiego neorealizmu, wszedł na ekrany 
dwóch. premierowych kin we Florencji — 
„Excelsior* i „Modernissimo* — dnia 27 
kwietnia 1946 roku, przed dwudziestu pięciu 

ty, 

Vittorio De Sica nie był „homo novus”. 
Wręcz przeciwnie — był osobistością znaną i 
cenioną we włoskim świecie filmowym. Bar- 
dziej zresztą jak aktor, aniżeli jako reżyser. 
Sławę zdobył sobie w 'latach trzydziestych, 
występując w rolach pozytywnych bohaterów 
w komediach Mario Cameriniego. Grał szo- 
ferów i sprzedawców sklepowych, ludzi pra- 
cy, a nie bawidamków i nierobów ze świata 
„białych telefonów". Przemawiał do widza 
szczerością uczuć, sympatycznym uśmiechem 
i prawością charakteru, Jako reżyser pokazał 
De Sica swój bezsporny talent w 1943 roku, 
przenosząc na ekran w filmie „Dzieci patrzą 
na nas” powieść Cesare Giulio Violi (scena- 
riusz napisał Cesare Zavattini). W utworze 
tym została odbrązowiona współczesna wło- 
ska rzeczywistość, rzekomo imperialna i he- 
roiczna. Nie ma wśród nas bohaterów — mó- 


Odwaga i bezkompromisowość 
„Dzieci ulicy" 
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wi realizator — ale jest za to wielu strasz- 
mych i podłych ludzi, popełniających codzien- 
nie małe świństwa, urastające z biegiem cza- 
su do rozmiaru wielkich krzywd. Ofiarą po- 
czynań bogobojnych i przyzwoitych mieszczan 
pada niewinne, nieświadome dziecko. 

W trzy lata później powraca Vittorio De 
Sica do tematu dziecięcej krzywdy, ale w o0- 
strzejszym, głęboko tragicznym tonie. Pro- 
blem jest znacznie szerszy w społecznej skali, 
dotyka bowiem bezpośrednio powojennych 
warunków, w jakich znalazły się Włochy. 
I znowu, podobnie jak w filmie „Dzieci patrzą 
na nas”, mamy do czynienia z rozbijaniem 
tym razem pośpiesznie tworzonych mitów i 
legend. Włosi cieszą się, że odzyskali wolność — 
to słuszne. Za przeszłość, haniebną i bolesną, 
obciążają „złych” faszystów — to też praw- 
da, ale już tylko częściowo. Czy to, co było, 
co trwało przez długie lata, od marszu na 
Rzym w 1922 roku, jest już wyłącznie prze- 
szłością i czy teraźniejszość wolna jest od 
przewinień i błędów? — oto pytanie rzucone 
przez twórców „Dzieci ulicy” (był wśród nich 
i Cesare Zavattini, współautor scenariusza), 
pytanie bynajmniej nie retoryczne. Obraz po 
obrazie, sekwencja po sekwencji — przyno- 
szą odpowiedź. Jednoznaczną i druzgocącą. 
Źle się dzieje w nowym, demokratycznym 
państwie i silne są stare tradycje. Patrzcie — 
oto domy poprawcze dla młodocianych prze- 
stępców, komisariaty policji i sądy. Co robią 
funkcjonariusze tych it ji co czynią 
szacowni obywatele, których zadaniem jest 
przestrzeganie prawa i troska o prawidłowy 
wymiar sprawiedliwości? Zamiast ratować i 
pomagać zabłąkanym i błądzącym, działają 
na ich zgubę. Z premedytacją i z uporem 
niszczą w sercach i umysłach młodych, któ- 
rzy zeszli, jak to się mówi, na fałszywą dro- 
gę, wszystko co szlachetne, piękne i w życiu 
potrzebne: przyjaźń, wzajemne zaufanie, 
zdolność do marzeń. 

„Dzieci ulicy* to film o okrucieństwie. O 
najgorszym rodzaju okrucieństwa: potężnych, 
wszechmocnych dorosłych wobec słabych i 
bezbronnych dzieci. To przedstawiciele wła- 
dzy, już nie faszystowskiej, chociaż z ducha, 
przyzwyczajeń i stosownych metod głęboko 
jeszcze tkwiących w epoce „Il Duce”, dopro- 
wadzają do katastrofy. To oni stosują metodę 
wymuszania zeznań, prowokacji i szczucia 
na siebie bliskich istot. To ich postępowanie, 
tzn. sędziów, dozoreów, policjantów i adwo- 
katów, doprowadza do zerwania przyjaźni 
między małym Giuseppe i zaledwie nieco 
starszym,  piętnastoletnim Pasquale (gra go 
debiutant Franco Interlenghi, późniejszy Mo- 
raldo z „Wałkoni” Felliniego). To oni, dorośli 
i dzierżący w swych rękach wymiar prawa, 
są sprawcami mimowolnego zabójstwa, kiedy 
Giuseppe, uderzony przez kolegę, spada z poź 
mostu i zabija się. A przecież można było te- 
go uniknąć, zapobiec. Zabrakło jednak tego, 
co najważniejsze — zrozumienia i dobroci. 

Na pewno w swoich późniejszych filmach 
stworzył Vittorio De Sica dzieła dojrzalsze, 
bardziej wyważone i staranniej oszlifowane. 
Znać w „Dzieciach ulicy" brak środków ma- 
terialnych i pośpiech w realizacji. Ale w tym 
surowym, technicznie niedoskonałym utworze, 
znaleźć można i dziś, po upływie ćwierćwie- 
cza, trwałe, nieprzemijalne wartości: odwagę, 
PAGE "wyzwanie rzucone sy- 
tym, spokojnym i zadowolonym. „Dzieci uli- 

to godny reprezentant sztuki walczą- 


cm = 
cej. 


„FATALNY DZIEN” (Włochy). Opowieść 
o pogoni za sukcesem. Próba powrotu do 
zagubionego przez „nową falę” świata, a 
jednocześnie wierność „nowojalowej” me- 
todzie narracji. 


„SIEDEM DNI GDZIE INDZIEJ” (Fran- 
cja). Ten pierwszy film „kina kontesta- 
cjł” rozczarowuje: jest zbyt kameralny, 
introspektywny. 


„GDZIE JEST URBAN?" (NRD). Histo. 
Tia młodego chłopaka z berlińskiego przed- 
mieścta, pozbawionego opieki i wychowa- 
nego na ulicy. Realizacja wygladziła, nie- 
stety, wszelkie kanty. 


„SOKOŁY" (Węgry). Poemat o przyro- 
dzie i jej życiu. Sokoły wyszły znakomt- 
cie, ale prawda o ludziach szeleści papie» 
rem. 


„NIESMIERTELNI FLIP I FLAP" (USA). 
Komtzm Laurela i Hardy'ego jest oczywisty, 
ale t solidny zarazem. W tym tkwt ta- 
jemnica powodzenia tej pary. 


„PUŁAPKA” (Polaka) Sprawnie zreali- 
zowany film sensacyjny, roztrząsający sto- 
sunek do autochtonów w pierwszych miesią- 
cach po wojnie. 


„SKLEP Z MODELKAMI" (USA). Demy 
nakręcił w Ameryce film o Francuzce, 
która must zarobić na powrót do kraju, 
dopełniając go elementami obyczajowy- 
mt, politycznymi, a nawet  kontestacyj- 
nymi. 


„INCYDENT" (USA). W wagonie nowo- 
jorskiego metra dwaj młodzi ludzie ter- 
roryzują szesnastu pasażerów. Ostry, bru- 
talny dramat społeczny. 


© 
Pawie Redakfore! 


zeczy ała w żygodniku FILM. relację 
o filmie Mike Nicholsa „Paragraf DŻ 
łe zatntoresuje Pana garóć molch 

Bo film ten widziałam w końcu zeszlego 


zapra A 0 amerykańscy 
przyjaciele, dobrzy znajomi Mike Nichol- 
sa. Bilety 'po 2,5 dolara. Na sali nie było 
więcej niż 30—50 widzów. Na ogół Amery- 
kanie zachowują się dosyć bezceremonial- 
nie i hałaśliwie. W czasie projekcji filmu 
„Catch 22% ca ow ajbyje podobala Ro 

widzowić 


nie pomijając momentu wypłynięcia jego 
krwawych trzewi na zasypaną szkłem pod- 
logę bombowca. 


Ciekawa była reakcja widzów na zakoń- 
czenie filmu. Kiedy bohater odpływa 16- 
deczką, która maleje na morzu pokazywa- 
nym z low płaka 7 wszyscy jak. zahipno. 
tyzowani wpatrywali się w 

zwala przez dluga chwilę, nikt nie wsia: 
wal. 


EZ LN 
góle mi pokazuje też, oplakane 
jego skutki. Bo wojna wyzwala w lu- 
najorsze instynkty; podłość 1 okz 
rucieństwo dochodzą absurdu.  Absur- 
dem jest chciwość zojowych” 7 
jących wszystko co znajdzie nabywcę. Ab- 
pz ustawianie przez córkę, pod 
drzwiami matki-prostytutki, długiej 'kolej. 
ki czekających Żołnierzy. ADsurdem - je 


piersią — małpkę itp. 
Ady O ACE 

wniosku, jser 
szydzi pokazując tylko ujemne 
1 obrzydliwe cechy ludzi; że pomimo dos- 


ludzkość 
Niedawno spotkałam reżysera w War- 
szawie. Zapytał mnie, co sądzę o jego fil- 
mie. Odparlam krótko, że bardzo dobry, 
ale na mój gust za ostry i za mocny. 
IRENA MIELCZARSKA 
Warszawa 


IDZIEMY 
DO KINA 


AKCJA 
BRUTUS 


Barwny dramat sen- 
sacyjny. Rok 1946. W 
zrujnowanym wojną 
kraju działa zbrojne 
podziemie. Historia walk 
nowej władzy z bandą 
majora Boruty. 


* 


Scenariusz (na podstawie własnej powleści 
„Worek Judaszów): Zbigniew Nienacki 

Reżyseria: Jerzy Passendorter 

Zdjęcia: Ka: Konrad 

Muzyką: Lucjan M. Kaszycki 

Wykonawcy: Albert — Zygmunt Hibner, Ana- 
stazja — Ewa Krzyżewska, Boruta — Witold 
Eorkosz, Jaruga — Tadeusz Schmidt, Krysiak — 
Marian Kociniak, protesor Ramuz — Aleksander 
Foglel, jego córka, — Jolanta Bohdal, majorowa 
Raczyńska — Krystyna Borowicz, sekretarz po- 
wiatowego komitetu partii — Jahusz Kłosiński, 
komendant MO — Wacław Kowalski, Mikołaj — 
Adam Mularczyk, ludzie Boruty:  „Niedź- 
wiedź' — Janusz Bukowski, „Pająk — Wój- 
ciech Pokora. 

Produkcja: PRF .;Zespoły Filmowe" — Zes- 
pół WEKTOR — 1970. 


— 1971. Reportaż z akcji sa- 
perów broniących mostu pod Wyszogro- 
dem 1 okolicznych wałów przeciwpowo- 
dziowych przed naporem lodów 1 wody. 


oraz 
„Krawiec dla milionów". Scenariusz: An- 
drzej Dzierżanowski | Leszek Skrzydło. 
Realizacja: Leszek Skrzydło. Zdjęcia: Ja: 
nusz Czecz. Komentarz czyta: Włodzi- 
mierz Kmicik. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych — 1970. Barwny re- 
portaż o naszym przemyśle kontekcyj- 
nym. 


SŁODKA CHARITY 


(Sweet Charity) 


Scenariusz (według musicalu Neila Simona, o] 
tego na scenariuszu „Nocy Cabirli* Federico Fell 
niego, Tulilo Pinellego | Ennio Flalano): Peter Sto- 
ne 

Reżyseria i choreogratia: Bob Fosse 

Zdjęcia: Robert Surtees 

Muzyka: Cy Coleman 

Wykonawcy: Charity — Shirley Mac Laine, „Big 
Daddy* — Sammy Davis jr, Vittorio — Ricardo 
Montalban, Oscar — John Me Martin, Nickie — Chi- 
ta Rivara, Helene — Paula Kelly, Herman — Stub- 
by Kaye, Ursula — Barbara Bouchet, Nicholsby — 
Alan Hewitt, Charlie — Dante D'Paulo, tancerz w 
balecie „Rythm of Lite" — John_Wht 


tancerka w balecie „Rich Man's Frug' 
Charny. 

Produkcja: Robert Arthur — Universal (USA) — 
1968. 


k 
szerokoekranowa komedia muzyczna. 
ska wersja „Nocy Cabirii* Felliniego, 
zrealizowara przez czolowego choreografa Broad- 
wayu Boba Fosse. Rolę, którą u Felliniego grała 
Giulietta Masina, kreuje Shirley Mac Laine. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku 
krótkometrażowego. 


LISTY MIŁOSNE 


(Pocztowyj roman) 


Scenariusz: Danił Chrabrowicki 
Reżyseria: Ewgienij Matwiejew 
Zdjęcia: Wadim Iijenko 

Muzyka: Mark Fradkin i Rewol Bu- 
nin 

Wykonawcy: lejtnant Szmidt — A- 
leksander Parra, Zinaida Rizberg — 
Świetlana Karkoszko, Kowszów — 
Ewgienij  Matwiejew,  Stawraki — 
Gurgen Tonunc, Maria Pawłowna — 
Antonina Makslimowa, Polanski — Ni. 
kołaj Grabbe, Sikorski — Giennadij 
Judin, Gogeszidze — A. Gaszinski, Gri- 
goriew — J. Kawrow, Takowienki 

P. Winnik, dziewczynka — 8. Nagor- 


maj: 
Reżyseria polskiej wersj 


1 języko- 
wej: Romuald. Drobaczyński 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych im. A. Dowżenki (ZSRR) 
— 1964 


* 


Plotr Szmidt, oficer Floty Czarno- 
morskiej, był postacią autentyczną. 
W roku 1905 zdobył ogromną popu- 
iarność wśród _ zrewolucjonizowanych 
marynarzy robotników swymi anty- 
carskimi wystąpieniami na wiecach i 
demonstracjach. Później był dowódcą 
opanowanego przez rewolucjonistów 
krążownika. W roku 1906 stanął przed 
sądem i został rozstrzelany. „Listy 
miłosne" nie są biografią | Szmidta. 
Naczelnym motywem filinu jest uczu- 
cie łączące bohatera z młodą Zinaidą. 
Źródłem wiedzy o tej miłości są listy, 
które Szmidt pisał codziennie do 
spotkanej przypadkowo w pociągu 
kobiety. 


Dodatek: „Chrońmy przyrodę", 
Scenariusz: Marceli Matraszek 1 
mgr Alfred Sikora. Realizacja 1 
zdjęcia: Marceli Matraszek. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych — 1970. Barwny, film, u- 
<azujący karygodne lekceważenie 
przez przemysł przepisów O 0- 
shronie naturalnego środowiska 
czlowieka. 


Na dzwonek mężczyzna zrywa się pierwszy 
Ska wtedy, kiedy znajduje się we własnym 
jomu. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny — 6 dobry 
b.dobry —5 dyskusyjny 


TYTUŁ FILMU 


Bukowiecki 
Drozdowski 


S. Grzelecki 
B. Michałek 


Incydent 


= 
a 


Sokoły 


Oliver! 


Mademoiselle 


Fatalny dzień 


Z dala od zglełku 


Pułapka 


Pierścień księżnej 
Anny 


Nieśmiei 
Flip i Flap 


Cytadela odpowie 


Mloda kobieta 
z roku 1914 


Kapitan Florian 
z młyna 
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Nahed Yosry Barbara Karska 


Egipski reżyser Zoheir Bakir realizuje zdjęcia do 
filmu „Egipcjanin w Warszawie”. Ekipa składa się 
z Egipcjan i Polaków (operator Bogusław Lambach, 
kierownik produkcji Jerzy Rutowicz), także obsa- 
da aktorska jest mieszana. Na naszych zdjęciach 
sceny kręcone w okolicy i we wnętrzach domu a- 
kademickiego „Riviera*. 


Jolanta Lothe Zespół Politechniki Warszawskiej Irena Karel 1 Self Abdel Rahman 
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ZDJĘCIA: 
ROMAN 
SUMIK 


